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| zostały już wybudowane w Niemczech, 


Ş 
RÓŻNE PISMA gubi 


misów dojdzie na terenie nowych 


rad miejskich. “ 


Jedno z pism sformułowało przy- 


tem tego rodzaju, mniej więcej 


przestrogę: nie wystarcza mieć więk 
szość w Radzie; doświadczenia ta- 
kiej np. Łodzi wykazały bowiem, że | 

większość | 


nawet wyłoniony przez 
zarząd miejski może być nie z 


morządzie. Niemniej 


nie ryzykowna, jak chybiona. 


Bo przecież sens uczciwych wybo 
rów polegał nietylko na tem, aby. 
dać społeczeństwu możność zamani- 
j ale przede- 
wszystkiem na tem, aby tej woli dać 


festowania swej woli, 


możność realnego działania. 


Podsauwanie więc myśli, że wybo- 
ry mogą być w pewnych warun- 
kach platonicznem wyznaniem wia- 
ry beż realnych konsekwencyj, wy- 
daje nam się sprzeczne zarówno z | 
pragnieniem większości wyborców, 


jak i z intencjami 


miarodajnych 
czynników. 


(1) 


PUBLICYSTA włoski Virginio 
Gayda uchodzi za tubę włoskiego 
ministerstwa spraw zagranicznyc i, 
a „Giornalo d'Italia“ ma wyraźny, 
conajmniej półurzędowy charakter. 
To też artykuł o Tunisie, napisany 
przez Gaydę, a umieszczony w „Gior 
nale d'Italia“, ma niezawodnie cha- 
rakter niemal oficjalnego dokumen- 


u, 

Z artykułu tego dowiadujemy się, 
że żądania włoskie nie zagrażają ni- 
czem równowadze sił. na Morzu 
Śródziemnem, 
kładem włosko-angielskim z 16 kwie 
tnia. Wynika z tego jasno, iż Włosi 
ustami swej półurzędówki rezygnu- 
Ją z roszczeń terytorjalnych w sto- 
sunku do Tunisu, że nie zgłaszają 
Już chęci np, przyłączenia go do im- 
perium włoskiego. Dalszy ciąg arty- 

ułu potwierdza to wrażenie: Gayda 
stwierdza wyraźnie, iż postulaty wło 
skie w stosunku do Tunisu ograni- 
czają się do sprawy zabezpieczenia 
uprawnień miejscowej ludności wło- 
skiej. 

Być może, iż artykuł Gaydy ma 
charakter pewnego rodzaju mane- 
wru taktycznego, który ma osłonić 
inne, istotniejsze pociągnięcia dyplo- 
macji włoskiej; być też może, iż 
głównytn jego celem jest wplątanie 

*rancji w sidła jakiejś akcji mi 
dzynarodowej w stosunku do Tuni- 
su i rozdęcie tej, dziś już wyraźnie 
bilateralnej włosko-francuskiej spra 
wy do rozmiarów wielkiej afery, o 
zasięgu niemal światowym, być mo- 
że wreszcie i tak, że miejsce Tuni- 
su, w żądaniach włoskich, zająć ma 
Dżibuti. Na pierwszy jednak rzut 
oka wydaje się to wszystko zwycię- 
stwem zdrowego rozsądku, spra- 
wa Tunisu wiem, sprowadza 
się na realną płaszczyznę, na 
której jedynie może być przedysku- 
towana i załatwiona. 

Gdyby tak istotnie być miało — 
okazałoby się jeszcze raz aż nadto 
wyraźnie, iż w stosunku do bardzo 
już „dynamicznych“ państw total- 
nych wystarcza pewna poważniejsza 
doza stanowczości, aby ich „dyna- 
mizm* osadzić na właściwem miej- 
scu. n. 


Gwiaździsty 
sztandar i swastyka 
Dojrzewający światowy 
zatarg 
(Patrz artykuł wstępny na str.3) 

Skond A. bd i! 


— W połowie stycznia lotnik włoski 
płk Biseo ma zamiar odbyć lot- do 
Ameryki Południowej 1 z powrotem. 

— Turecka marynarka wojenna po- 
większy się w przyszłym roku o 4 no- 
we łodzie podwodne, z których dwie 


dwie inne są na ukończeniu w atocz 
niach tureckich. 


a 
me w do- 
ciekaniach, czy i do jakich kompro- 


Aa | stroni: EE NZ AS % 
stroniach bawią na wywczasach 
twierdzony; lepiej więc na to się nie | } y 


narażać i zawczasu dojść. do zgody. | >. 

Jesteśmy bardzo za zgodą w sa-; Nie jest to tylko odpoczynek dla 
wspomniana 
argumentacja wydaje nam słę rów» 


zagwarantowanej u- | 


Piotrków 


’ 


W wiejskich i podgórskich u- 


świątecznych różni dygnitarze.|rym dążył. 
krańców leżały dwa cele: 
nabrania sił przed sezonem poli- 
,tycznym, który wkrótce po No- 
wym Roku się zacznie. Okres feryj 
wykorzystywany jest również dla 
ustalenia planów politycznych i 
gospodarczych na najbliższą przy 
szłość. 

Koniec roku przynióst szereg 
| wydarzeń, które dla tego rodzaju 
(planów dają obszerny materjał. 
Z grubsza możnaby powiedzieć, | 


Obozu; 


ny ordynacji 


Choroba Ks. kardynała Rakowskiego 


Stan nadal poważny 


K.A.P. komunikuje: wszyscy kapłani, 
W stanie zdrowia ks. kardyna-| 


ważny. 


A 
Władza Archidjecezji Warszaw 
skiej wydała zarządzenie, aby! wienia Pańskiego (z wyj. 6.1.). 


że wydarzenia te wykoleiły Ozon 
z monopartyjnego toru, po któ- 
U jego najbliższych 


jeden — gospodarczy, polega- 
jący na narzuceniu rządowi to- 
talnie-planowej, śmiałej, wiełko- 
inwestycyjnej gospodarki, stero- 
wanej z właściwych „komórek* 


drugi — polityczny, polegający 
na przeprowadzeniu takiej zmia- 
wyborczej, która, 
zostawiając na lodzie stronnictwa 
polityczne, oparłaby wybory do 
ZOZ OOOO WZA TO OJO OOO O TOO OOOO OO TNT 


przebywający 
na terytorjum Archidjecezji war- 
ła Kakowskiego nastąpiła jakgdy szawskiej, odmawiali jako impe- 
by pewna poprawa. Temperatu: | ratę pro re gravi kolekte ze Mszy 
ra spadła, Zdaniem lekarzy, stan św. pro infirmis. Imperatę tę 
dostojnego chorego jest nadal po- | należy opuszczać tylko w święta 
rytu zdwojonego I klasy, a więc 
trzeba ją także odmówić w Nowy 
Rok i przez całą oktawę Obja- 


- Tomaszów — Radomsko piątek 30 grudnia 1938 r. 


136: Orne 
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parlamentu 


sztabowo. 


niec podróży; że po 
zostanie  przypuszczony 


się coraz bardziej. 
Przyczynia się do tego nieusta- 


na korporacyjnych 
zespołach, klerowanych również 


Historja pierwszego wykoleje- 
nia na stacji „Wenda? jest znana. 
Wprawdzie bezpośrednio po tym 
incydencie odgrażano się w pew- 
nych kołach, że to jeszcze nie aj à 

świętach | brona honoru węzła, z jaką wy- 
nowy, stąpił naczelny organ Ozonu. 
szturm do zapory, która pojawi- A 
ła się na inwestycyjno-totalnym : 
torze. Jak jednak słuchy docho- 
dzą, ten bojowy front załamuje; 


Cena 10 gr. Rok XXII 
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Barykady ma torach 


'Wykolejona monopartja — Debiut w sprawie żydowskiej 


planowości, dostarczona mini- 
strom, posłom, senatorom i ty- 
siącznym  rzeszom zwykłych 
śmiertelników, wyjeżdżającym na 
święta, stworzyła wysoce i 
myślną atmosferę do lansowania 
planów wielkich. Na tem tle zro- 
zumiałą też się staje nerwowa o- 


O ile węzeł warszawski stął się 
ostatnią kroplą, przepełniającą 
czarę totalno-inwestycyjnej gory- 
czy, o tyle główną przeszkodą na 
torze politycznym okazały się 


jaca jednolitość rządu w tej spra- | wyniki samorządowych wyborów, 


wie, a brak tej jednolitości w O- 


zonie. Przyczynia się do tego ró- 
wnież świadomość, że rząd, a nie 
0.Z,N. ma tutaj oparcie opinji 
społecznej. Do osłabienia wojen- 
nych .zapałów przyczyniła się 
wreszcie rzecz napozór drobna — 
zamęt w warszawskim węźle ko- 
lejowym. i 

Tak się składa, że wśród twór- 
ców tego węzła znajdują się rów- 
nież twórcy dalekosiężnych, ozo- 
nowych planów. Próbka małej 


mowy Rest, CORDI AL to gwarancja 5 Y L W Ę 5 T R 
se Dancing najlepiej spędzonego 
Sale specjalnie iluminowane i udekorowane, bogaty program artystyczny — bardzo Uprasza się o wcześniejsze za- 


urozmaicony. Dyrekcja przygotowała dużo podarków i miłych niespodz. 


LONDYN. 29.12. Nawiązując | 
do rozmowy, jaką minister Bon- 
net odbył wczoraj z ambasado- 
rem brytyjskim w Paryżu sir E- 
rikiem Phippsem, prasa londyń: 
ska donosi dzisiaj, że Bonnet za- 
komunikował Phippsowi, iż Fran-| nowiska Francji, premjer Cham- 
cja nie życzy sobie żadnej inter- berlain nie będzie się w czasie 
wencji brytyjskiej w Rzymie i nie, swej wizyty rzymskiej wogóle 


berlain w czasie wizyty swej u 
Mussoliniego występował w roli 
arbitra pomiędzy Francją a Wło- 
chami. 

Wskutek tego stanowczego sta- 


Co mówią w Paryżu o planach, 
pomysłach i akcji ukraińskiej? 
W szczególności, co mówi się na 
ten temat wśród licznej emigra- 
cji rosyjskiej antysowieckiej? 

Na te ciekawe ze stanowiska 
polskiego pytania dają odpo- 
wiedź informacje prasy  rosyj- 
skiej. Stwierdzają one, że władze 
francuskie nieprzychylnem o0- 
kiem spoglądają na „samostijni- 
ków”. Francja, jak stwierdza 
paryski korespondent ryskiej ga- 
zety ,„Siegodnia” nie nadaje się 
dla propagandy ukraińskiej. Pla- 
ny stworzenia wielkiej Ukrainy: 
uważa Paryż za zrodzone w Ber- 
linie. A Francuzi wcale nie są w 
tem zainteresowani, aby zbóże u- 


zyskane jako rezerwuar przyszłej 
rozgrywki z Francją i z W. Bry 
tanją. 

Przed miesiącem władze fran- 
cuskie wydaliły z granic Repu- 
bliki redaktora czasopisma ukra- 
ińskiego „Trizub”, Kosienko, a 
jednocześnie wysiedlono jednego 
z przywódców ruchu ukraińskie- 
go w Paryżu. Policja francuska 
dobrze wie, kto jeździ do Nie- 
miec po instrukcje. 

Wśród przywódców emigracji 
rosyjskiej we Francji wyraźne 
stanowisko zajął generał Deni- 
kin. Wygłosił on trzy referaty, 
przesiąknięte duchem patrjotyz- 
mu rosyjskiego. Były głównodo- 
wodzący armji białej w Rosji Po- 


kraińskie i węgiel mogły być wy- łudniowej zaatakował tych, któ- 


1361 wianie stolików, tel. 3.13-66 


Niema arbitrażu 
pomiędzy Francją i Włochami 


życzy sobie, aby premjer Cham- | zajmował sporem francusko-wło- 


skim i o ile Mussolini będzie u- 
siłował wprowadzić ten temat do 
ich rozmów, to premjer brytyj- 
ski oświadczy mu, że spór ten 
dotyczy wyłącznie Francji i 
Włoch, które same muszą go za-| 
łatwić. 


rzy gotowi są wołać „banzaj” na 
Dalekim Wschodzie, a po ulicach 
Berlina paradują ze znaczkiem 
swastyki. 

Pretendent do tronu w. ks. 
Włodzimierz Kiriłłowicz, jak do- 
nosiliśmy, wyparł się dążeń do 
objęcia tronu Wiełkiej Ukrainy, 
jego roszczenia zmierzają do: tro- 
nu carów i panowania nad 
Wszechrosją. 

Przed samemi świętami przy- 
wódca partji Młodorusów, która 
stanowi organizację przyboczną 
pretendenta, Kazem-bek, wygłosił 
dłuższy, ciekawy odczyt p. t. 
„Rosja, Francja i Ukraina”, 

Na odczycie obecni byli dwaj 
członkowie komisji do spraw za-| 


Trudno jest dążyć do zostawie- 
nia innych ugrupowań politycz- 
(nych na lodzie, z chwilą gdy o- 
, kazuje się, że mimo różnych prze 
| eiwności one wciąż silnie stoją, a 
j zamkiem na lodzie jest raczej 
Ozon. I trudno zalecać jakieś 
sztuczne, sterowanie z tego zam- 
ku, korporacyjne konstrukcje, 
mające aktywizować i jednoczyć 
społeczeństwo, skoro wybory 
| świadczą, łe jest ono i aktywne i 
zjednoczone w ramach istnieją- 
| eych politycznych ugrupowań. 

Takie oceny, formułowane za- 
równo w sferach politycznych, 
¡jak i w szerokich kołach społe- 
czeństwa, stają się wielką zaporą 
na tym torze, po którym pewne 
|koła Ozonu projektowały prze- 
pchać korporacy jno-totalną ordy- 
nację wyborczą. Otwierają one 
jednocześnie widoki zmian, idą- 
cych w zgoła odmiennych kierun- 
kach. 


Dowiemy się wkrótce po ją- 
|kich torach biec będą wydarze- 
nia w nowym roku. W każdym 
razie już pierwsze jego tygodnie 
przyniosą pewne wyjaśnienie sy- 
tuacji w obu wymienionych spra- 
wach. 

Dokończenie na str. Z-oj) 


Rosjanie nad Sekwaną o Ukrainie 


Ciekawy odczyt—„Dziwna* dysttusja— Tygodnik rosyjski we Lwowie 


Gaston Rioux, wielki przyjacieł 
państw - bałtyckich i p. Peret, 
znawca zagadnień Europy Środ- 
kowej. 

Zagadnienie ukraińskie — mó- 
wił Kazem-bek — należy rozwa- 
żać ze stanowiska stosunków. 
francusko - rosyjskich. Stosunki 
te są niezależne od ustroju poli- 
tycznego obu krajów. Rosyjskich 
monarchistów raził ongiś duch 
jakobiński ministrów III Repu- 


bliki. A republikanom francu- 
skim nie dogadzał rosyjski u- 
strój  monarchiczny. Jednakże 


nie przeszkodziło to w zawaręłu 


|sojusza wojskowego między Ro- 
sją a Francją. Młodorusi są prze- 
konani, że i dziś tąki sojusz jęst 
granicznych Izby Deputowanych, potrzebny. Dalszy ciąg na str. 


Wesoły Sylwester w restauracji „Kaczy Dołek” 


—— 


Rosjanie nad Sekwana o Ukrainie 


(Dokończenie ze str. i-szej) 


Rosja — mówił Kazem-bek — 
żyje i odbywa ewolucję. Wszelka 
próba podziału kraju będzie wy- 
mierzona nie przeciw obecnemu 
ustrojowi, lecz przeciwko Rosji. 

W czasie kryzysu austrjackie- 
go Mussolini miał powiedzieć: 
O granicach nie mówi się, granie 
broni się. Kazem-bek jest prze- 
konany, że Sowiety będą bronić 
swych granic zbrojną ręką. W 
walce takiej po stronie ZSRR bę- 
dzie wiele czynników. Prelegent 
wylicza je: uczucie narodowe 
chłopa rosyjskiego, obszar pań- 
stwa, naturalne bogactwa, niena- 
wiść do ewentualnych okupan- 
tów, żywa jeszcze w pamięci 
włościjaństwa ukraińskiego od 
1918 r. 

W Europie — mówił Kazem- 
bek — są tacy, którzy z rado- 
ścią zacierają ręce, mówiąc: „a 
no zobaczymy, jak oni wybrną ze 
stepów rosyjskich, a my będzie- 
my słać na uboczu i nie wtrą- 
cimy się”. 

Takie odezwanie się słyszał 
przedstawiciel Młodorusów w ku- 
luarach pałacu  Burbońskiego, 
bardzo często. 

Po odczycie rozpoczęła się po- 
uezająca dyskusja. 

Gaston Rioux mówił o misji 
Wschodu na rzecz pokoju. 

Dep. Peret zwrócił uwagę, że 
nauczony doświadczeniem czecho 
wowackiem, musi podkreślić, iź 


„Temps” nie nie mówi, by min. Bon- 
net miał w jakiejkolwiek formie za- 
kwestjonować tę interpretację, p. Flan- 
dina. 

Sprawozdawca parlamentarny „Oeuyre” | 
pisze: „Min. Bonnet oświadczył, że w 
razie ataku z zewnątrz na Ukrainę, pakt 
francusko - sowiecki jest ważny. Nie! 
dotyczy to jednak wypadku, gdyby Ro-|! 
sja i Polska nie mogły opanować zbyt 
mocnego ruchu autonomicznego, mają- 
cego na celu stworzenie samodzielnej | 
republiki ukraińskiej”. „Byłoby to naj-| 
lepsze rozwiązanie”, wtrącił jakiś głos. j 
Był to głos p. Flandina.” 


Od 1 stycznia we Lwowie wy- 
chodzić będzie codzienna gazeta 
rosyjska: tygodnik rosyjski „Rus- 
skij Gałos* zostanie przekształco- 
ny na pismo codzienne. 


Z powodu tego pisze dziennik 


ukraiński „Diło”: 

„Na tle faktu, że w Galicji niema 
Rosjan (moskali), a ma się ukazywać 
dziennik rosyjski, zjawisko to nie mo- 
że nas nie interesować. Jedyną ideg, 
łączącą obecnie grupę ludzi zjednoczo- 
nych wokoło „Russkiego Gołosu” jest 
nienawiść do ukraińskości i Ukraińców. 
Zawieszona w powietrzu kategorja lu- 
dzi bez ziemi i rodu, dorwawszy się 
do takiej trybuny słowa, jak dziennik, 
będzie codziennie plwała na Ukraiń- 
ców, ku wielkiej radości I uciesze wszy- 
stkich naszych wrogów. Niech im bę- 
dzie na zdrowie. Być może, nawet ni- 
niejsze słowa pomogą im jako legity- 
macja do pełniejszego rozkwitu. Nie 
będziemy się z leh powodu ani mar- 
twić, ani zwracać na nich uwagi, bo 
to jest dla nich największą satysfak- 
cją. Niech ich reklamą zajmie się kto 
Inny.” ana 


Trzy cele trzech profesorów 


Nowe czasopismo lwowskie 


W święta Bożego. Narodzenia uka 
zał się we Lwowie pierwszy numer 
dwutygodnika „Ziemia i naród“, w 
którym artykuł wstępny p. t. „Nasz 
cel“ podpisali profesorowie dr. Bu- 
jak, St. Grabski i E. Romer. 

W artykule trzech profesorów po- 
wiedziano m. in.: 

„idą czasy nie monotonne, lecz peł- 
ne zaskoczeń i nieoczekiwanych ma- 
newrów w polityce międzynarodowej, 
jktóre niewątpliwie będą się nam tu 
jna Ziemi Czerwieńskiej nieraz dawały 
isilnie odczuć, 
| Wobec tego trzeba będzie, żeby w 
|kaźdej sytuacji ustalał się możliwie 
szybko należyty o niej sąd naszej na- 


pakt francusko - sowiecki zobo- | 


wiązuje Francję do wystąpienia 
jedynie w razie zbrojnego ataku 


Niemiec na granice Sowietów. 
Niemcy zaś — mówił — nogą | 
próbować rozstrzygnąć sprawę 


ukraińską bez interwencji zbroj-| 


nej. Wówczas pakt zostanie mar- 
twą litera. 


wił deputowany francuski, aby 
zdobyć Ukrainę, nie wprowadza- 
jąc do niej ani jednego żołnierza. 

Kazem-bek zabrał głos na za- 
kończenie, oświadczając, że we- 
dług jego przekonania, wszyst- 
kie próby zdobycia Ukrainy od 
wewnatrz będą złamane. 

Ta dyskusja między młodym 
przedstawicielem dawnej Rosji, 
a politykami francuskimi, zasłu- 
guje na uwagę. 

W związku z tem warto przy- 
toczyć relację z dyskusji na ten 
sam temat w parlamencie fran- 
cnskim. Przeszła ona mało za- 
uważona. Pisze o niej w ostatnim 
numerze „Epoka” p. t. „Dziwna 
dyskusja w parlaniencie francu- 
skim”: ; 

„Po ośwtadczeniu min. Bonneta o waż 
ności paktów polsko - francuskiego i 
sowiecko francuskiego p. Flandln 
zabrał głos, by uspokoić tych z pośród 


swych kolegów, którzy czuli się porn-| 


szeni ewentualnem stworzenićm repu- 
bliki ukralńskiej, oddzielonej od ZSRR 
i stanowiacej samodzielne mocarstwo. 
Żadna klauzula paktu francusko-sowiec- 
kiego | francusko - polskiego nie prze- 
widuje, jak powiedział, by Francja mia 
ła interwenjować w tym wypadku”, 


mma 1 


W kilku słowach 


— Do Palermo przybył w charak- 
gerze prywatnym niemiecki minister 
gospodarki dr. Funk. 

— parowiec niemiecki „Travemun- 
de“, który osiadł na mieliźnie w za- 
toce Botnickiej został sprowadzony z 
mielizny przez statki ratunkowe. 

— W najbliższych dniach ma być 
mzwiązana czechosłowacka żydowska 
partja narodowa, która ma obecnie w 
Izbie jednego przedstawiciela w oso- 
bie dr. Goldsteina. 


— Przybyła do włoskiego portu wo- 

jennegó Spezia nadzwyczajna misja ra 
muńskiej marynarki wojennej z admi- 
rałerm Barbuneanu ną czele. 
„<~ Budżet Japonji na rok 1939-1940 
sięga sumy 3.694.666.976 yen. W porów- 
naniu z budżetem na rok obecny, na- 
stąpił wzrost o 180.145.561 yen. 

—- Profesor uniwersytetu i kierow- 
nik Instytntu meteorologicznego w Bu- 
kareszcie, Oteteleseanu, skazany został 
na rök więzienia, 5 lata utraty praw 
1 10.000 lei grzywny za próbę utwo- 
rzenia organizacji pod nazwą „Liga 
Patrjotyczna”, 

— Dyrektor Banku  Ottomańskiego 
Le Bouvier, niedawno porwany przez 
Arnhów, znajduje się pod opieką władz 
wojskowych, zupełnie zdrowy. 


į przedstawicieli 


rodowej opinji, bo wówczas tylko zdo- 
będziemy się na skuteczne działanie", 

Autorowie wysuwają trzy cele na- 
czelne: 

1) „Wzmożenie czujności społeczeń- 
stwa nietylko miejscowego, lecz t resz 
ty Rzeczypospolitej w walce o trwałą 
przynależność  południowo-wschodnich 
województw do Polski; 

2) Zespolenie całej opinji narodowej 
bez różnicy dzielnic i stronnictw w 
sprawie Ziemi Czerwieńskiej; 

8) Przyczynienie się przez rzeczo- 
wą, wolną od partyjnych czy koteryj- 
nych rozgrywek dyskusję do ustalenia 
właściwego programu narodowo-pań- 
stwowej pracy i walki na południowo- 
wschodnich ziemiach”. 


Ubezpieczalnie i lekarze 


FRolksQtWamóW © 


I 


neckiego i dr. 


Związku 


Delegacja zawodowych organiza-, 
cyj lekarskich w składzie: dr. Czar-| mi a lekarzami. 
Stefańskiego, jako | 

Lekarzy | 


F3TDEUTH ESTI © UE 
między ubezpieczalniami społeczne- 


Dla omówienia tych trudności u- 
znano za konieczne przystąpienie do 


€ j, Państwa Polskiego, dr. Bobaka i dr.| wyjaśniających rokowań i w związ- 
„ała gra polega na tem — mó- Gołąba jako przedstawicieli Związ- | ku z tem przedłużenie czasu ważno- 


łówkowej i dr. Niedzielskiego, jako 
| przedstawicieli Zrzeszenia Lekarzy 
| Ubezpieczalni Społecznej w Warsza- 
p wie, z udziałem przedstawiciela Na- 
czelnej Izby Lekarskiej — dr. Wow- 
konowicza, zaproszona została do 
| ministra Opieki Społecznej Kościał- 


kowskiego w celu wyświetlenia sy- | 


i kuacji, jaka się wytworzyła w związ- 
|ku z powstałemi trudnościami, co 
do sformułowania niektórych posta- 
nowień zasad ogólnych do umów 


ku Lekarzy Kas Chorych, dr. Ho-! 


ści dotychczasowych umów zbioro- 
wych w  ubezpieczalniach społecz- 
nych na przeciąg miesiąca, z możli- 
wością przedłużenia tego terminu, 

Jednocześnie minister wyraził za- 
sadniczo zgodę na to, aby w okresie 
rokowań utrzymane zostało status 
quo bez przeprowadzania redukcji 
lekarzy i reorganizacji lub wprowa 
dzania zmian w umowach miejsco- 
wych między ubezpieczalniami a le- 
karzami. 


| Oględność i ostrożność 


e plłasie imwestycyj 


Dziennik szwajcarski „Basler 
Nachrichten” omawia obszernie 
piętnastoletni plan inwestycyjny 
rządu polskiego. 

Pismo daje objektywny obraz 
polskich osiągnięć gospodarczych 
w ciągu ostatnich kilku lat i 
stwierdza, że pomyślna kónjunk- 
tura została wyzyskana dla pod- 
niesienia stanu technicznego Środ 
ków produkcji. Aułor analizuje 
dałej polski system robót publi- 
cznych i sposób ich finansowania, 
stwierdzając, że system ten cechu 
je oględność i ostrożność. 


Pewnem wzmocnieniem  zaso- 
|bów polskiej instytucji emisyjne 
było wykonanie zarządzenia o od 
stąpieniu posiadanych zagranicą 
walut, papierów ' wartościowych 
i mienia. 

W końcu autor podkreśla, że 
główną wytyczną polskiego sy- 
stemu robót publicznych jest po- 
dniesienie potencjału obronnego. 


runków, sprzyjających dalszemu 
uprzemysłowieniu kraju. 


| 
| 


| 
| 
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Barykady 


(Dokończenie 


Natomiast koła polityczne nie 
oczekują aby sprawa żydowska, 
z takim szumem wysunięta w 
Sejmie krótko przed świętami, 
została z równym wigorem podję- 
ta z początkiem sesji. Szum oce- 
nia się jako zabieg raczej takty- 
czny, którym chciano pokryć nie- 
powodzenie i wykolejenie na in- 
nych „odcinkach”. 

Bez większego zresztą powo- 
dzenia. Prasa, która od lat spe- 


cjalizuje się w zagadnieniu żydo-, 
wskiem, dość lekceważąco przy-, 


jęła debiut Ozonu na tym terenie, 
rokując, że wszystko  rozpłynie 
się w słowach. 

Zapewne, aby odeprzeć ten za- 
rzut, sięgnięto do czynu. Miano- 
wicie w piątek przedświąteczny 
ajencja urzędowa P.A.T. nadała 


na torach 


ze str. i-szej) 


„telegram własny z Warszawy” 
tej oto treści: 

„Akcja unarodowienia życia gospo- 
darczego Polski, podjęta przez Służbę 
Młodych O.Z.N. ujawniła się czynnie 
na terenie stolicy w okresie przed- 
świątecznym. Okręg stołeczny Służby 
Młodych O.Z.N. oraz organizacje zrze- 
szone i współdziałające w dniach 21- 
28 b. m. zorganizował wielką kampa- 
|nję bojkotową handlu żydowskiego 0- 


| raz akcję uświadamiania społeczeń- 


stwa o dotychczasowych zdobyczach 
Żydów w dziedzinie gospodarczej Pol- 
skl — z podjęciem czynnej walki przed 
zalewem żydowskim. Akcja propagan 
dowa oraz pikieciarska była przepro- 
'wadzana z samorzutną pomocą ze 
strony sfer kupiectwa chrześcijańskie- 
go — spotykając się z wielkiem uzna- 
niem i zrozumieniem ze strony społe- 
czeństwa polskiego“. 

Jest to, zdaje się, jedyny „poli- 
tyczny czyn” w okresie świątecz- 
nych wywczasów. 


Gmach .„QOzomuś 


w okolicy Dworca Głównego 
Agendy centrali Ozonu bardzo | stytucyj samorządowych, a poło- 


rozrosły się. Wobec tego, jak do- 
nosi Agencja Społeczno - Infor- 
macyjna (A.S.I.), w sztabie Ozo- 
nu powstał projekt wydzierżawie 
nia jednego gmachu i umieszcze- 
nia tam wszystkich swych agend. 
Obecnie odbywać się mają per- 
traktacje o wydzierżawienie gma 
chu należącego do jednej z in- 


p NWA 


[Świątynia polska 


w Sopotach 
Kontrakt na grunt 
zatwierdzony 


Senał w. m. Gdańska zakomu- 
nikował zarządowi towarzystwa 
budowy kościoła polskiego w So- 
potach, że zatwierdził kontrakt 
kupna gruntu, na którym wznie- 
słona będzie świątynia polska w 
Sopotach. 


Równocześnie Senat zapowie- 


dział udzielenie ostatecznego prze | 


właszczenia gruntu po przedsta- 
wieniu zaświadczenia gdańskich 
władz podatkowych o uiszczeniu 
podatku pobieranego w związku 
z przewłaszczeniem gruntu. 


Nowy podział 


djecezyj prawosławnych 

Z dniem 1 stycznia r. p. zostaną 
przyłączone do prawosławnej djece- 
zji warszawsko-chełmskiej, pozosta 


jącej pod władzą metropolity Djo- 


nizego, dwa powiaty: lubomelski i 
j kowelski. ł 


Dotychczas powiaty te należały 
do prawosławnej djecezji wołyń- 
skiej. 


Wypłata pensji 
za Virtuti Militari 


Od dnia 2 stycznia 1939 r. kasy 
urzędów skarbowych rozpoczną wy- 


budowa racjonalnego systemu KO | płącanie kawalerom orderu wojen- 
munikacyjnego i stworzenie wa-| nego „Virtuti Militari“ niesłużącym 


w wojsku, a zamieszkałym w ich 
obrębie — pensji orderowej za rok 
1939 po 300 zł. za każdy order. 


Qienzywa w Katalonm;ii 


Walki o porzegczóśłek mostowy 


SALAMANKA, 29.12. Główna 
kwatera wojsk gen. Franco komu- 
nikuje, iż ofenzywa na froncie kata- 
lońskim rozwija się w dalszym cią- 
gu pomyślnie. Zajęto ostatecznie 


wyniosłości Sierra Aubac oraz zdo- 


byto poważne pozycje w górach 


Sierra Macia de Portas na okolicz- 


nych zboczach, 


Wojska gen. Franco wkroczyły do 


wioski Valideriet, zajmując również 
pozycje na wschód od Mosca i na 
północ od Albages. 

Na północ od przyczółka mosto- 
wego Balaguer wyparto nieprzyja- 
ciela z mocno ufortyfikowanych sta 
nowisk. Do niewoli dostało się prze- 
szło 800 żołnierzy wojsk rządowych. 

| walkach powietrznych strącono 


20 samolotów nieprzyjacielskich. 

RZYM, 29.12. Prasa włoska do- 
nosi, że wojska gen. Franco przer- 
wały front przeciwnika w pobliżu 
przyczółka mostowego Balaguer i 
nacierają w kierunku północno- 
wschodnim. 

M. Granadella jest otoczona przez 
wojska gen. Franco. 


Nota 6 miepłaceniu za kolej 


Spór Mandżukuo z Sowietami 


SINGKING. 29.12. Rząd man- 
dżurski wysłał do Moskwy notę 
|z protestem przeciwko niewyko- 


tom ostatniej raty 


Nota uzależnia zapłatę Sowie- 


naniu przez ZSRR niektórych poj twienia przez ZSRR sprawy od- 


stanowień układu o sprzedaży ko 
tei wschodnio - chińskiej (pół- 
nocno - mandźurskiej). 


szkodowań dla kolejarzy, zwoł- 
|nfonych naskutek przejęcia kolei 


przez Mandżukuo. * 


ZSRR stoi na stanowisku, że 


za kolej w| Mandżukuo przejęło wraz z ko- 
kwocie 6 miljonów yen od zała-| leją wszelkie jej zobowiązania. Ja 
ponja uważa, iż sprawa ta doty- 
| czy 


l 


wyłącznie Mandżukuo i 


ZSRR. 


żonego w okolicy dworca Głów- 
nego w Warszawie. 

Niektórzy mówią, że w ten spo 
sób powstanie w Warszawie pier- 
wszy „dom monopartyjny”, wzo- 
rowany na Domu Brunatnym. 


W areszcie lwowskim 


siedmiu „narodowców” 


Dn. 27 b. m. aresztowano we 
Lwowie dwóch członków Stron- 
nictwa Narodowego. 

Łącznie z aresztowanymi medy 
kami, po rewizji w Domu Medy- 
ków, przebywa obecnie w aresz- 
cie 7 lwowskich członków Stron- 
nictwa Narodowego. 


Opłatek polsko-litewski. 


na placówkach granicznych 


Z kilkunastu placówek granicz- 
nych polsko-litewskich nadeszły do 
Wilna wiadomości, że w wieczór 
wigilijny strażnicy litewscy i nasi 
żołnierze KOP-u łamali się opłatka- 
mi na wspólnie urządzonych wiecze 
rzech wigilijnych. 

Po raz pierwszy na martwej do 
niedawna granicy padły żołnierskie 
słowa pojednania i życzenia „We- 
gołych Świąt". 


Rozjemstwo 
w rolnictwie 


« . 
| w 2 woj. wschodnich 

Minister Opieki Społecznej powo- 
lłał dwie nadzwyczajne komisje roz- 
jemcze dla ustalenia na okres 1939- 
1940 warunków pracy i płacy robot 
ników rolnych oraz gajowych w Wo- 
jewództwach _ wileńskiem i nowo- 
gródzkiem. Przewodniczącym obu 
komisyj został okręgowy inspektor 
pracy w Wilnie, Leszczyński. 


a © |4 9 
Uniewinnieni 
Echa „Zielonych Świąt” 

Przed sądem grodzkim w Ostro- 
wie odbyła się rozprawa przeciwko 


mec. Radkemu z Ostrzeszowa i red. 


Pierwsze posiedzenia komisyj od- 
Jagle z Poznania za przemówienia 
w dniu 6 czerwca w Ostrowie. 


będą się w Wilnie około 9 stycznia. 
1939 r. 
Obydwaj oskarżeni zostali uwol- 
nieni, 
Do Rzymu 
I Chamberlain i Csaky 
LONDYN. 29.12. Premjer 
Chamberlain z małżonką powró- 
cili z Chequers do Londynu i nie 
zwłocznie odjechali do Swinton 
Pare w gościnę do lorda Swin- 
'| tona. 
W końcu przyszłego tygodnia 
premjer powróci do Londynu ce- 
lem ostatecznego przygotowania 
swego wyjazdu do Wioch. 
wizytą do Rzymu. Wizyta nastą- 
pić ma wkrótce po w$zycie pre- 
| mjera Chamberlaina we Wło- 
; szech. 


PARYŻ. 29.12. Donoszą z Bu- 
dapesztu, że węgierski minister 
spr. zagr. hr. Csaky przed uda- 
niem się do Berlina, pojedzie z 


| 
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Gwiaździsty sztandar i swastyka 


Bojgrzewający światowy zatarg 


tosunki amerykańsko - nie- | 
_ mieckie od pierwszych 
= niemal chwil objęcia wła- 
dzy przez narodowych socjali- 
stów nie były dobre. Nie można 
się temu dziwić. Całą struktura 
ideologiczna narodowego socjali- 
zmu obca jest i nienawistna u- 
mysłowości dzisiejszego obywa- 
tela Stanów Zjednoczonych. Nie- 
nawistna jest też ona i dla czło- 
wieka, stojącego dzisiaj na cze- 
le Stanów Zjednoczonych i od- 
powiedzialnego za ich politykę, 
prezydenta Roosevelta. W ostat- 
nich jednak czasach stosunki te 
pogorszyły się bardzo wyraźnie. 
Złożyło się na na to mnóstwo; 
przyczyn. Nigdzie na świecie no- 
wa fala prześladowań żydow- 
skich nie wywołała takiego zdzi- 
wienia i oburzenia, jak w Sta- 
nach, gdzie Żydzi posiadają prze- 
cież bardzo duże wpływy. Ni- 
gdzie też na świecie niemiecka 
polityka sojuszu z Japonją i po- 
pieranie jej zaborczych poczy- 
nań wobec Chin nie mogła spo- | 
wodować takiego ogólnego za-; 
niepokojenia, jak właśnie w Sta- 
nach, bezpośrednio zaintereso- 
wanych w zamiarach i planach 
| Japonji. 
| To też w tej chwili 


stosunki 


|amcrykańsko - niemieckie blis- 
kie są zupełnego zerwania, a 
polityka niemiecka spotyka się 


z powszechnem potępieniem nie- 
tylko w prasie, nietylko w sze- 
rokich kołach społeczeństwa a- 
merykańskiego, ale í w wypo- 
wiedziach czynnych polityków 
amerykańskich. Nadaje to akcji 
antyniemieckiej w Stanach cha- 
rakter wręcz oficjalny i podwój- 
nie przez to oczywiście dla Nie- 
miec groźny. 


| » 
| Takiem. właśnie oficjalnem 
|potępieniem polityki niemieckiej 
[była mowa wygłoszona  bezpo- 

średnio przed świętami przez mi- 
Jnistra spraw wewnętrznych Sta- 
Mów, p. Ickesa. Mowa ta, 
wygłoszona w Cleveland ale 
transmitowana przez radjo na 
Wszystkie rozgłośnie Stanów, 
spowodowana została drobnym 
hapozór faktem: oto słynny lot- 
Nik amerykański Lindbergh 
l niemniej znany fabry- 
kant samochodów Ford przy- 
Wi z rąk przedstawicieli rządu 
Iiemieckiego wysokie odznacze- 
Ma honorowe. Min. Ickes powie- 
dział w związku z tem: 

„Ażeby znaleźć odpowiednie po- 
Fównanie z tem, co się dzieje w 
baństwach totalnych, trzebaby po- 
|Vrócić do czasów, kiedy ludzie nie 
“mieli jeszcze czytać i pisać i kiedy 
‘li jak dzikie zwierzęta. W niektó- 
łych częściach Europy ludzka inte- 
lzencja i kultura zginęła bez śładu 
W. odmętach najbardziej prymityw- 
hej przeszłości. Kult bałwanów zapa- 
owal znowu powszechnie. Współcze- ` 
pai dyktatorzy to kapłani okrutnych 
żków.... Jakże może Amerykanin 
|ważający się za chrześcijanina przy- ; 
*© odznaczenie z ręki brutalnego 
(vktatora, który tą samą ręką gne- | 
JH i niszczy tysiące swych współbliź- 
Mick? Może panowie Lindbergh i 

są przygotowani ną to, aby 


Porad 
j powiedzieć na to pytanie? Nie oni 
Pani 


przyjęli symbol pełnego po- 
Kirdy odznaczenia — w czasie, kiedy 
fu, który im to odznaczenie nadał, 


ważą za stracony każdy dzień, w któ 
pm nie popełnił nowej zbrodni wobec 
Ldzkości,..*. 


| Oświadczenie 


|| 
Ickesa, acz nie- 
|'ątpliwie niesłychanie silne i 
' dziejach międzynarodowych 
fosunków dyplomatycznych wła- 
Nie dla tej siły i jaskrawości zu- | 
lelnie wyjątkowe, nie jest jednak ` 
kdynem oświadczeniem  ofi-i 
Plalnem Stanów Zjednoczo-| 
pcz naświetlającem wyraźnie! 
osunki amerykańsko - niemiec- 


ie 


k Mniej więcej w tym samym 
pie sen. Pittman, prze- 
Podniczący komisji 


spraw zagranicznych 
w Senacie — a więc także osobi- 
stość oficjalna ~ żłożył.w Sena- 
cie znamienne "oświadczenie, w 
którem wyraźnie oświadczył, iż: 
1. Naród amerykańśki „nie jest 
przyjaźnie ustosunkowany do Japonji. 
2. Naród anierykański nie jest przy- 
jaźnie ustosunkowany do Rzeszy Nic- 
mieckiej. 3. Naród amerykański prze- 
ciwny jest jakiejkolwięk dyktaturze, 
czy to faszystowskiej, czy Komuni- 
stycznej. 4. Rząd i naród amerykań- 
ski zawsze będzie bronił pokoju świa- 
towego. 5. Rząd amerykański nie za- 
mierza stosować żadnych zarządzeń 
wojskowych. ź 


Podobne oświadczenia ludzi 
wybitnych pojawiać się zaczęły 
ostatnio coraz częściej. M. inn. 
analogiczne oświadczenie złożył 
b. gubernator Landon, były naj- 
poważniejszy republikański kontr 
kandydat Roosevelta podczas o0- 


e M 0 


słatnich wyborów. Minister Ic- 
kes zwrócił się nadto oficjalnie 
do zarządcy poczty Stanów Zjed- 
noczonych z kategorycznem żą- 
daniem, aby wszystkie przesyłki 
amerykańskie do Europy omija- 
ły statki niemieckie.  Jednocze- 
śnie z za kulis Białego Domu 
nadchodzić zaczęły wieści o dłu- 
gich konferencjach prezydenta 
Roosevelta z ambasadorem Sta- 
nów Zjednoczonych w Berlinie, 
który wezwany został do Wa- 
szyngtonu. Przez całe Stany prze- 
chodzi w tej chwili wysoka fala 
oburzenia i niechęci. 


Przemówienie Pittmana, zwła- 


głosić go w całości, 
tylko w wyjątkach 
nawet zrozumiałych dla ludzi nie- 
obeznanych ze sprawą i jej oko- 
licznościami. [nspirowana oczy- 
wiście prasa niemiecka poszła w 
omawianiu tych „incydentów” 
w dwóch kierunkach: rozpoczę- 
ła przedewszystkiem nie prze- 
bierającą w środkach kampanję 
antyamerykańską, w której nie 
oszczędzono bynajmniej najwy- 
żej postawionych osobistości, 
oraz zaczęła wytrwale  przeko-, 
nywać swoich czytelników, iż! 
Ickes, Pittman et consortes są 
„tylko” przedstawicielami rządu 
amerykańskiego, że ich poglądy 
jednak nie odzwierciadlają by- 


podano je|swej prasy. Dr. Thomsen, chargć 
niezupełnie d'affaires niemiecki 


(ambasador 
bawi obecnie w Berlinie) złożył 
na ręce zastępcy sekretarza sta- 
nu Summera Wellesa ófi- 
cjalny protest przeciw  wystą- 
pieniu min. Ickesa. Protest zo- 
stał odrzucony, przyczem Sum- 
mer Welles, zadając tem cios 
prawdziwy tezie niemieckiej o 
osamotnieniu min. Ickesa, ©- 
świadczył, iż min. Ickes wyraził 
poglądy panujące powszechnie w 
narodzie amerykańskim. 
Summer Welles zwołał następ- 
nie konferencję prasową, na któ- 
rej ośwładczył m. in. iż nie mógł 


przyjąć protestu niemieckiego, 
który jest i nieodpowiedni 


szcza zaś ostre potępienie Icke-|najmniej poglądów całego społe- 1 niesmaczny. 


sa wywołało w Niemczech zro-|czeństwa amerykańskiego. 


zumiałe zdenerwowanie. Prasie 


nie pozwolono, rzecz prosta, o-| jednak do sprzeciwu na łamach towane oficjalnie przez 


Najlepszy podarek noworoczny INNYM | 
MIKI Książeczka premiowa PKO V-ej serii 


Niemcy nie ograniczyły się 


| 
| 
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Ostrzeżenie i zachęta 
W wyniku wyborów samorządo- 
wych widzi „Dziennik Bydgoski* o- 
strzeżenie i zachętę: 
„Niech OZN będzie, partją obok in- 


nych partyj, a wszystko będzie w po- | 


rządku. Przedewszystkiem OZN winien 
stracić swych możnych 
Mógł kanclerz Hitler zastraszyć wid- 
mem komunizmu w Europie swego po- 
litycznego przyjaciela z Londynu, nas 
OZN nie zastraszy widmem upadku 
Rzplitej, skoro w Polsce zabraknie 
Ozonu. Oznsu wojny maszerować bę- 
dziemy w szeregach wojskowych, Ccza- 
su. pokoju jednak nie. będziemy ma- 
szerować ani w. szeregach Ozonu, ni w 
szeregach Stronnictwa Narodowego... 
Polska stać będzie instynktem wolno- 
ści. Tu podać sobie winny wszyscy 
miłujący wolność rękę. Tak spełnimy 
testament wielowiekowej polskiej tra- 
dycji*. 


Wspólne dobro 
Artykuł 1-szy konstytucji głosi, 


protektorów, 


że „Państwo polskie jest wspólnem 


dobrem wszystkich obywateli*, 
temat wspólnego dobra pisze „,Pol- 
ska Zbrojna”, wskazując, że ma ono 
nakreślić kierunek dążeń i linię 
stępowania: 

pW dzisiejszyni układzie stosunków 
gospodarczych na świecie, górują nad 
innemi dwa wielkie zagadnienia: spra- 
wa zbrojeń i sprawa bezrobocia. One 
wyznaczają kierunii polityki gospo- 
darczej, rządzą kKonjunkturą: czynnik 
społeczny i czynnik wojskowy — oba 
„pozagospodarcze*. Zaufanie jest tam, 
gdzie jest wiara we własne siły i u- 
miejętność solidarnego działania. Od 
niej w wielkiej mierze zależy powodze 
nie poczynań gospodarczych*. 


Na | 


po- 


Wicepremier Kwiatko- 


wsłki a inicjatywa 
Paderewskiego 
W krakowskim „Głosie Narodu* 


| pisze p. Adam Romer: 


„P. wiceprerajer, świadomie czy nie 
świadomie, podjął myśl, rzuconą przez 
Paderewskiego, Uczynił to w swojej 
słynnej mowie poznańskiej, domagając 
się współpracy OZN. z narodowcami 
i ludowcazmi. Uczynił to powtórnie, 
przyjmując prezesurę „Zarzewia* na 
podstawie uchwały tego ugrupowania, 
domagającej się realizacji zjednocze- 
nia narodowego przez posunięcie się 
naprzód z „etapu* OZN. do następne- 


|go, do porozumienia właśnie z opozy- 
jcją narodową i ludową (obejmując po 
j drodze inne, nadające się do tego gru- 


py). Fakt, że programu taklego nie 
głosi już tylko Paderewski za pośre- 
dnictwem działaczy opozycyjnych, a 
zastępca szefa rządu będący mężem 
zaufania P. Prezydenta kzeczypospo- 
litej, jest oczywiście momentem nie- 
zmiernie dodatnim. 


Dwaj ranieni strażnicy 


Z Cieszyna donosi Agencja Tele- 
graficzna Express (A.T.E.).: 

„W pobliżu Rychwałdau, w pow. fry- 
sztackim, w dniu 27 b. m. polskie pla- 
cówki graniczne zostały ostrzelane ze 
strony czeskiej z karabinów, przyczem 
w kiernnku tych placówek rzucano 
również granaty, w wyniku czego zo- 
stało rannych 3 polskich strażników*, 


Niema różnice 


„Prezydent m. Lwowa Ostrowski o- 
trzymał od jednej z piekarń chleb dłu 


Redaktor „Słowa“ p. Cat-Mackie- | gości 110 ctm. i strucię, długości 125 


wicz z powodu cytowanego przez 
nas bilansu działalności min. Becka, 
zamieszczonego na łamach „Ilustr. 
Kurj. Codz.“ czyni taką uwagę: 

„p. Wrzos pisze, że ministrowi Be. 
ckowi chodzi przedewszystkiem o do- 
bro Rzeczypospolitej. Zgadzając się z 
tą konkluzją naszego szanownego ko- 
legi, nie widzimy jednak, aby pod tym 
względem p. Beck wyróżniał się od in 
nych ministrów spraw zagranicznych. 
Sądzę, że również brytyjski rainister 
ma dobro Anglii, przedewszystkiem 
na widoku, niemiecki — Niemiec, a 
belgijski przedewszystkiem lielgji. Ce- 
cha ta chyba do tego stopnia- jest 
wspólną wszystkim ministrom spraw 
zagranicznych, że raczej jej brak mu- 
słiałby budzić pewne zastrzeżenie. Nie 
o to chodzi, że dba „przedewszystkiem 
o dobro Rzeczypospolitej, bo to jest 
jego zbyt oczywistym obowiązkiem, 
lecz o tó, czy potrafl się dobrze wy- 
wiązać ze swego ciężkiego zadania*, 


Rewizyta 


w Budajeszcie 


„Dziennik Ludowy“ donosi: 

„Podczas pobytu w Budapeszcie wło 
skiego ministra Ciano, który formal- 
nie bawił na polowaniu u regenta Wę- 
rior, a nieoficjalnie omawłał z rzą- 
dem węgierskim aktualne sprawy 
polityczne, przybył do stolicy Węgier 
min. Łepkowski, szef kancelarji cywil- 
rej Prezydenta Rzplitej. Pobyt min. 
Łepkowskiego w Budapeszcie łączą z 
biiskim przyjazdem na Węgry Prezy= 
denta Mościckiego na polowanie re- 
wanżowe u regenta, Dodać należy, 
że zarówno min, Łepkowski, jak i 
min. Orłowski, nasz poseł w Buda- 
peszcie, brali udział w łowach węgier- 
sko-włoskich*. 


| Kogo zobaczy min. Beck 


Według informacji „Dziennika Lu 
dowego“: 

„Wypoczynek min. Becka na Riwi- 
rze nie jest całkowicie apolityczny. 
Jak nam donoszą z Paryża, swego Sze 
fa odwiedzą na Riwicrze ambasadoro- 
wie: Łukasiewicz, Raczyński i Wie- 
niawa-Długoszowski*. 


K. A.P. w odpowiedzi 


p. Żuławskiemu 


Katol. Agencja Prasowa (K.A.P.) 
z powodu artykułu b. posła Żuław- 
skiego w „Robotniku* o tem, że nie 
ma nieptzejednanej przeciwstawno- 
ści między katolicyzmem a Socjaliz- 
mem, pisze: 

„Chcielibyśmy uważać wywody p. 
Żuławskiego za pierwszy krok ze stro- 
ny socjalistów polskich w kierunku 
rewizji dotychczasowo ich świątopo- 
glądu, ale musimy ró. nież stwierdzić, 


ctm. z życzeniami, ażeby miastu nie 
zabrakło nigdy pożywienia”. 

Czy to nie ta sama piekarnia, któ- 
ra agitowała kartkami na chlebie za 
kandydaturą p. Ostrowskiego z je- 
dynki do Sejmu? 


Huczny Sylwester 


„Wieczór Warszawski“ zapowiada 
hucznego Sylwestra w Warszawie: | 

„Tegoroczny Sylwester będzie wyjąt 
kowo huczny i obfitujący w liczne im- 
prezy, Do władz administracyjnych w! 
Warszawie wpłynęło już około 500; 
zgłoszeń z prośbą o zezwolenie na u-| 
rządzenie rozmaitych widowisk I bali. ! 
Wszysticde restauracja urządzają spe- 
cjalme przyjęcia, tak samo liczne klu- 
by, kasyna urzędnicze oraz organiza 
cje społeczne. Wynajęte zostały wszy- 
stkie sale bulowe i nawet najmniejsze 
sale tańca. Przyszłoroczny karnawał 
będzie dość krótki, bo potrwa tylko do | 
22 lutego". " 


Okolice Warszawy | 


Pisząc o stulicej stolicy, feljetoni- 
sta „ilustr. Kurj. Codz.“ rzucił o- 
kiem i na najbliższe okolice War- 
szawy: 

„kiedy wyjdziesz pod Warszawę, | 
ażeby zobaczyć okolice, zrobł ci się nie | 
co smutno. Okolice Warszawy są me- 
łancholijne. Jeśli jeszcze do tego po- 
chodzisz np. z Krakowa, który otoczo- 
ny jest pejzażami pełmemi uroku — 
trudno ci się przyzwyczaić do jedno- | 
stajnej równiny. Smętne, choć nie po- 
zbawione wdzięku niskie sośenki. Jak- 
że ubogle w stosunku do naszych wy- 
niosłych świerków! Malutkie, wątłe, ży 
to rośnie na lichym piachu. Ciężka I 
niewdzięczna jest ziemia najbliższej | 
okollcy Warszawy. Trzeba dobrze się, 
napracować, trzeba dużo potu jej od-! 
dać, ażeby mogła wyżywić”. | 

é . | 
Likwidacja ostateczna | 


Kowieński „Dzień Polski“ donosi: | 

„Decyzją Ministerstwa Spraw We-| 
wnętrznych cały majątek rozwiązane 
go Stowarzyszenia Związku Wyzwole- 
nia Wiłna przechodzi na własność Zw. 
Sznulisów, tem samem zaś Żełazny 
Fundusz wiłeński ma być przeznaczo- 
ny na litewski fundusz zbrojeniowy do 
dyspozycji min. obrony narodowej. Li- 
kwidacja centrali 1 oddziałów Zw. Wy 
zwolenia Wilna musi być przeprowa- 
dzona definitywnie do dnia 1 czerwca 
1939 r. Jednocześnie do tego terminu 
mają być skasowane w całym kraju 
t zw. Krzyże Wileńskie*, 


Komunikacia 
w Ramunji 
Według informacji Agencji Tele- 


| graficznej „Express* (A.T.E.) z Bui 


iż droga do uzgodnieniu celów socja. | Karesztu: 
lizmu i Kościoła katolickiego jest bar- | 


dzo jeszcze daleka. Socjalizm bowiem, | katastrofie 


„Z pośród 142 rannych w wielkiej | 
kolejowej, która miała 


dopóki jest swego rodzaju religją ma- | mljesce w dzień wigilijny ną Beo- 


ter jalistyczną i kwestje wiary trak- 
tuje jako słabość serca ludzkiego — 
nigdy nie połączy swych dróg z kato- 
licyzmetmy religją Wiary i Miłości*, 


„Dawny zwyczaj” 
Jak donosi lwowski „Wiek No- 
wys l 


sarabji, zmarło znowuż 10 osób, 
tak, że łączna ilość osób zmarłych 


podniosła się do 1038, Jeszcze kilku- 
nastu rannych walczy ze śmierci;y, 

Komunikacja w Rumunji jest w dal 
szym ciągu sparaliżowana, wskutek 
niezwykle wielkich opadów śnieżnych. 
Zaspy ra drogach uniemożliwiają præ- į 
wł” calicowicie ruch kołowy 


| możliwości zerwania 


Odrzucenie protestu niemiec- 
kiego nie zostało dotąd pokwi- 
Trzecią 
Rzeszę. Wilhelmstrasse milczy. 
Grzmi tylko ciągle prasa nie- 
miecka. Nastrój jest obecnie ta- 
ki, iż mówi się już nawet o — 
stesunków 
dyplomatycznych między Stana- 
mi Zjednoczonemi a Niemcami. 
Departament stanu w Waszyng- 
tonie rozpatruje w tej chwili 
wszystkie konsekwencje, jakie 
wywołać może wystąpienie min. 
Ickesa i odrzucenie protestu nie- 
mieckiego. 


Między  innemi oświadczono 
w Waszyngtonie  przedstawicie- 


lom Rzeszy, iż gdyby rząd nie- 
miecki miał w związku z wyda- 
rzeniami  ostatniemi przedsię- 
wziąć jakiekolwiek restrykcje 
gospodarcze, wówczas rząd Sta- 
nów Zjednoczonych natychmiast 
odpowie podobną decyzją. W 
każdym razie nalęży być przy- 
gotowanym na ewentualność zer- 
wania stosunków  dyplomatycz- 
nych z Niemcami — choć nie 
wiadomo, czyby to się stać mo- 
gło już w najbliższym czasie. 
s s 


Czy rzeczywiście należy się 
spodziewać — prędzej czy póź- 
niej — zerwania stosunków dy- 


plomatycznych między Stanami 
Zjednoczonemi a Niemcami? 

Któż może na to odpowiedzieć. 
Oficjalni optymiści w Niemczech 
twierdzą, iż to nagłe zaostrze- 
nie kampanji antyniemieckiej 
w Stanach pozostaje w związku 
z akcją prezydenta, który w 
swem orędziu na nadchodzącej 
sesji Kongresu zażądać ma ol- 
brzymich dotacyj na dozbroje- 
nie Stanów. 

Gdyby jednak nawet do ofi- 
cjalnego zerwania stosunków dy 
plomatycznych nie doszło — to, 
iitak to, co dzieje się pbecnie 


| w Stanach, dać powinno coś nie- 


coś do myślenia w Berlinie. 
Niechęć wobec poczynań państw 
totalnych, a Szczególnie wobec 
różnych pociągnięć rządu naro- 
dowo - socjalistycznego nie jest 
w Stanach Zjednoczonych rze- 
czą nową. Wzbiera ona tam odda- 
wna i coraz wyraźniej. Jej wtóTr- 
nym objawem jest zbliżenie do 
Anglji i Francji. Rząd narodowo- 
socjalistyczny, upojony na grun- 
cie Europy długą serją swych 
sukcesów, nie widzi może cał- 
kiem wyraźnie tego, iż równole- 
gle do tych sukcesów wzrasta 
naprzeciw niego mur coraz bliż- 
szego przymierza francusko - an- 
gielsko - amerykańskiego. Mur 
ten może być bardzo potężny — 
a nie nadweręży go napewno ani 
kampanja prasy niemieckiej, ani 
akcja szpiegowska w Stanach, 
ani najnowsza „specjalność nie- 
miecka: propaganda o charakte- 
rze totalnyin, zwracająca się 
wyraźnie swem ostrzem w stro- 
nę Stanów Zjednoczonych, upra- 


wiana namiętnie na gruncie 
państw Ameryki Pałudniowej. 
" M 


Gromady w Łomżyńskiem 
obrały 2682 radnych 


Ostatnio odbyły się wybory do 
rad gromadzkich i wybory delega- 
tów do gminnych kolegjów wybor= 
czych w 485 gromadach pow. łom- 
żyńskiego. 

Głosowanie odbyło się w 39 gro- 
madach, w pozostałych 446, wsku- 
tek wystawienia jednej tylko listy, 
głosowanie nie odbyło się. 

Przeciętna frekwencja wyborców 
wynosiła około 80 proc. 


Wybrano ogółem 2682 radnych i 
1675 delegatów. 


Odznaczenia 
Złotym Krzyżem Zasłudi 


Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej odznaczeni zostali Złotym 
Krzyżem Zasługi m. in.: inż. Włady- 
sław Barański w Wilnie, Henryk Bi- 
koszt w Warszewie, Michał Browiński 
w Warszawie, inż. Bronisław Bud- 
kiewicz w Warszawie, Kazimierz Cza- 
pla w Warszawie, Kazimierz Dem- 
bowski w Warszawie, dr, Zygmunt 
Antoni Dólinger, Ludwik Józef Hvert 
w Warszawie, Arnold Stanisław Fel- 
genblatt w Warszawie, Jerzy Stani. 
sław Flaum w Warszawie, inż. Jó- 


zef Jerzy Frąckiewicz w Warszawie, | 


Mikołaj Godlówski, prezydent m. Ło- 
dzi, inż. Stanisław Hulanicki w War- 
szawie, Bogdan Ignatowski w War- 
szawie, Jehuda Kalkstein w Warsza. 
wie, inż. Zbigniew Kowalewski w War 
szawie, dr, Zdzisław Szczęsny Matraś, 


Stanisław Siciński w Warszawie, dr. 


inż. Ludwik Rączkowski w Krakowie, 
Kazimierz Sławiński w Warszawie, Sta | jakichkolwiek 


nistaw Starzewski we Lwowie, inż. 


Jen Wichliński w Radłówku woj. po- | 


morskiego, Bolesław Zawadzki w War- 
szawie, Stefan Zbrożyna w Warsza- 
wis, Tadeusz żenczykowski w Wasza- 
wie, Zygmunt Chamiec w Warszawie, 
Józef Handt w Warszawie, Franci- 
szek Kiedroń w Mysłowicach. Ta- 
deusz Katelbach w Warszawie, Wa- 
cław Wyszyński w Warszawie, Mau- 
rycy Mayzel w Warszawie, Anna Sze- 
lągowska w. Warszawie. 


Układ zbiorowy w prze- 


myśle cynkowo-ołowianym 
na Śląsku 


Z Katowicz donosi P.A.T-iczna: 

Komisja pojednawczo - arbitrażo- 
wa, której przewodniczył naczelnik 
wydziału węglowego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, inż. Kossuth, | 
ukończyła dn. 27 b. m. prace nadi 
sprawą zatargu o układ zbiorowy | 
dla robotników hut cynku i oło- 
wiu woj. Śląskiego. 

Komisja wydała orzeczenie, któ-| 
re w szęregu postanowień nowego u- 
kładu zbiorowego poprawi warunki! 
płacy robotników, | 

Nowy układ zbiorowy obowiązu-:; 
je od 1 stycznia 1939 r. i dotyczy 
„robotników całego przemysłu cyn- 
kowo - ółowianego na Śląsku. 


Bez zmian 
Orzeczenie o płacach 


s a 
w rolnictwie 


Powołane przez ministra Opieki | 
Społecznej dwie nadzwyczajne ko-| 
misje rozjemcze dla rolnictwa wy: | 
dały orzeczenia, ustalające na okres ! 


4 żądania Włoch pod adresem Francji 


Rzymska misja Chamberlaina 


LONDYN. 28.12. Wieczorna ga 
zeta londyńska „Star” czyni prze 
widywania na temat rozmów 
rzymskich. 

Dziennik przypuszcza, że Mus- 
solini wysunie wobec Chamber- 
laina następujące żądania: 

1) rewizja obecnych postano- 
wień, dotyczących kontroli Ka- 
nału Suezkiego w sensie 
stosowania ich do żądań włos- 
kich, posiadania przedstawicieli 
w Radzie Nadzorczej. 

2) ustępstwa ze strony Fran- 
cji na rzecz włoskich żądań pół- 
autonomii w Tunisie. 

3) dokonanie zmian w admini- 
stracji kolei w Dźibutti. 

4) udzielenie praw strony wal- 
czącej gen. Franco przed wej- 
ściem w życie brytyjskiego planu 


wycofania obcych oddziałów z 
| Hiszpanii. 
„Star” twierdzi, że premjer 


brytyjski pragnie przyczynić się 
do zawarcia układu między Rzy- 
mem i Paryżem na wzór paktu 
angielsko - włoskiego, ale jedno- 
¡cześnie musi poprzeć odmowne 
stanowisko Francji w sprawie 
ustępstw terytor- 
jalnych na rzecz Włoch, czy to 
na Morzu Śródzicmnem, czy też 
we wschodniej Afryce. 

Żądanie Chamberlaina w Rzy- 


sa komunikuje: 

Odpłynięcie parowców „Sphinx” 
i „Chantilly” z Marsylji zostało 
odłożone o 48 godzin, celem u- 
możliwienia załadowania na te 
dwa statki bataljonu 
senegalskich, który udaje się do 
Somali francuskiej. celem wzmoc 


mienia tamtejszych garnizonów. | 


PARYŻ. 28.12. Francuskie czyn 
niki rządowe starają się wyw- 


rzeć wpływ na opinię, by zacho-| 


wała zimną krew wobec naprę- 
żenia między Paryżem a Rzy- 
mem. 

„Petit Parisien” przyznaje, że 
posterunki włoskie posunęły się 
ostatnio poza linję demarkacyjną 
wyłyczającą granicę między po- 
siadłościami francuskiemi i włos- 
kiemi, lecz zaznacza, że graniee 


te właściwie nigdy nie były do-| 
zdefinjowane i dlatego | 


kładnie 


rząd francuski postanowił wy- 
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NC AJ BR HB IE 


przy- | 


strzelców , 


WURA 


mie polegać będzie zdaniem 
dziennika na przerzuceniu po- 
mostu ponad przepaścią, dzie- 
lącą Francję od Włoch. 

Od powodzenia zadania Cham- 
berlaina, zdaniem dziennika, 
zależy dalsze nastawienie polity- 
ki brytyjskiej oraz przyszłość po 
lityczna premjera Chamberlaina. 
| RZYM. 28.12. W artykule wstęp 
"nym półurzędowej „Giornale 
d'Italia” Virginio Gayda wyraża 
|opinję, że żądania włoskie w 
sprawie Tunisu nie zagrażają w 
niczem równowadze na Morzu 
Śródziemnem,  zagwarantowanej 
układem włosko - angielskim z 
16 kwietnia r. b. 


W dalszym ciągu Gayda przy- 
pomina, że Francja objęła pro- 
tektorat nad Tunisem za zgodą 
niektórych państw europejskich 
i że Włochy w układzie z roku 
1896 uznały protektorat ten z 
zastrzeżeniem że Francja  usza- 
nuje prawa mniejszości włoskiej 
w Tunisie. 


Obecnie Paryż dąży wyraźnie 
do przekształcenia Tunisu na ko- 
lonję francuską, czego dowodem 
jest m. in. fakt rozszerzenia na 
Tunis obowiązującej we Francji 
ustawy o naturalizacji cudzoziem 
ców. 


cenia przez Francję praw, wyni- 


kających z istoty protektoratu, 


problem Tunisu wkroczył już po-, 


cuskiego i stał się zagadnieniem 
o charakterze międzynarodowym. 

Włochy, konkluduje 
jako państwo w tej sprawie naj- 
bardziej zainteresowane, gotowe 
są dziś zdecydowanie bronić in- 
teresów i praw ludności włoskiej 
w Tunisie. 

LONDYN. 28.12. Artykuł „Gior 
nale d'Italia” zawierający oświad 
czenie, iż Włochy nie dążą do, 
zdobyczy terytorjalnych w Tuni- 
sie, zrobił dobre wrażenie w ko- 
łach politycznych brytyjskich. 

Jest on rzekomo komentowa- 
ny jako dowód, iż Włochy pra- 
gną ułatwić W. Brytanii pośred- 
nictwo w konflikcie francusko - 
włoskim. 

Artykuł ten ma się przyczynić 
do wyjaśnienia atmostery przed 
zbliżającą się wizytą Chamberlai 
na i”Halifaxa w Rzymie. 

LONDYN. 
francuskiej, będącej odpowiedzią 
na zawiadomienie Włoch w spra 
wie wymówienia układu Laval — 
Mussolini, został zakomunikowa- 
ny Foreign Office, aby mogli z 
nim zapoznać się przed wyjaz- 
dem do Rzymu Chamberlain i 


Wobec tak oczywistego pogwał | Halifax. 


Wojska francuskie płyną do Somali 


Posterunki włoskie posunęły się poza linję demarkacyjną 


PARYŻ. 28.12. Agencja Hava-|słać obecnie do Somali specjalną| wane stanowisko, iż nie zgodzi 


misję geograficzną, celem do- 
kładnego ustalenia tych granic. 
Jednakże należy zaznaczyć, iż 
| zaprzeczenia urzędowe co do sy- 
tuacji w Somali francuskiej nie 
zdołały rozproszyć zaniepokoje- 
nia opinji publicznej, zwłaszcza 
że agencja Havasa podaje w dal- 
szym ciągu informację o wzmoc 
| nieniu załogi wojskowej w Dźi- 
| butli. 
Nastrojc kół zbliżonych do 
| Quail d'Orsay, o ile chodzi o dal- 
szy rozwój stosunków francusko- 
| włoskich, ujmuje dzisiejszy „Ex- 
| celsior” dość optymistycznie. 
Czyż w istocie rzeczy — zapy- 
tuje „Excelsior”  —istnieją ja- 
| kieś objektywne dane, które mo- 
| głyby usprawiedliwić niepokój co 
"do dalszego rozwoju stosunków 
między Paryżem a Rzymem? 
Rząd francuski zajął zdecydo- 
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1938/39 warunki pracy i płacy ro- NOWE ZGŁOSZENIA. DO ZAWO- żawodów FIS 17 państw, co stanowi 


botników rolnych w Poznaniu i na 
Pomorzu oraz w. 5 województwach | 
centralnych. | 

Oba orzeczenia utrzymały bez 
zmian dotychczasowe warunki pra- | 
cy i normy wynagrodzeń wszyst- 
kich kategoryj robotników rolnych. 

Orzeczenie komisji dla woje- 


wództw;: 'omorskiego i poznańskie- 
go obej: ' również pow. działdow- 
ski w * warszawskim, zaś komi- 
sji dla rojewództw centralnych 
— pówiaty: kaliski, kolski, koniń- 


ski i turecki woj. poznańskiego o- 
raz lipnowski,. nieszawski, rypiński 
i włocławski woj. pomorskiego. 


Uszkodzona „Warszawa“. 
przybyła do Gdyni 


Dn. 28 b. m. powrócił do portu 
gdyńskiego statek pasażersko-towa- 
rowy „Warszawa“, należący do Pol- 
sko-Brytyjskiego Towarzystwa O- 
krętowego, który w dn. 26 b. m. 
zderzył się w kanale Kilońskim z 


niemieckim parowcem „Christian 
Russ'*; 
S/S „Warszawa“ odniósł uszko- 


dzenie płyt na lewej i prawej burcie 
i zostanie poddany naprawie na 
Stoczni Gdańskiej, 

Rozprawa w sprawie tej kolizji 
odbędzie się przed izbą morską Są- 
du Okręgowego w. Gdyni, 


DÓW 
Ww ostatnich 


FIS W ZAROPANEM 


PZN zgłoszenie drużyny Kanady, któ-, 
|ra weźmie udział w kombinacji alpej- 


skiej na zawodach FIS w Zakopanem. 
Nadto przyjedzie kanadyjska drużyna 
żeńska pod kierownictwem Marion 
Miller. Łącznie Kanada reprezentowa- 
na będzie przez 6 osób. 

Udział w zawodach FIS zapowie- 
działa Rumunja, zawodnicy której 
wzięliby udział również w biegu pa- 
trolowym, 

Drużyna szwajcarska przybędzie w 
składzie 21 osób pod kierownictwem 


p. Christiana Meissera, wyznaczonego | 


przez międzynarodową federację na sę- 
dziego skoków. Szwajcarzy obsadzą 
następujące konkurencje: biegi na 50 
i 18 km. — 8 biegaczy, w konkuren- 
cjach zjazdowych męskich 4-ch, 
w skoku otwartym — dwóch, w kon- 
kurencjach zjazdowych pań — 4 za- 
wodniczki, 

Finlandja będzie reprezentowana 
przez 20 osób. W biegach długodystan- 
sowych i w sztafecie startować będzie 
10-ciu zawodników. W kombinacji al- 
pejskiej startować będzie 1 zawodnik. 
Związek finlandzki reprezentowany bę 
dzie przez 3 przedstawicieli, Zgłosze- 
nie Finlandji do konkurencji zjazdo- 


wej — stanowi sensację. | 


Norweski Związek Narciarski nade- 
słał ostateczne zgłoszenie swojej dru- | 
żyny na FIS w składzie 21 osób, ob- 
sadzając wszystkie konkurencje zawo. | 
dów. Związęk norweski reprezentowa- | 
ny będzie w Zakopanem przez 4 przed | 
stawicieli. | 


Ogółem zgłoaiło się dotychczas do| 


dniach wpłynęło: do' 


| już rekordową liczbę, 


BEZPŁATNE WIZY DO POLSKI 
NA FIS 
Przychylając się do prośby komitetu 
zawodów FIS w Zakopanem, minister- 
stwo Spraw Zagranicznych wydało za- 
rządzenie wszystkim placówkom pol- 
skim zagranicą, na mocy którego w 
okresie od 15 stycznia do 15 marca 
1939 udzielane będą wszystkim u- 
czestnikom zjazdu na FIS — bez- 
płatne wizy do Polski, 


| RUMUNI NARAZIE NIĘ 
PRZYJECHALI 

Przyjazd hokejowego mistrzą Ru- 
munji „Telephon-Club Romana" do 
Lwowa został chwilowo odroczony. 

Rumuni grać będą definitywnie we 
Lwowie z Czarnymi w dn. 30 b. m. 

Rozegrają oni tylko jeden mecz, a 
nie dwa, jak początkowo projektowa- 
no. 


HOKEIŚCI POLONJI POKONALI 
AZS 5:2 

W środę wieczorem odbył się w 
parku Paderewskiego w Warszawie 
mecz hokejowy o mistrzostwo War- 
szawy w klasie A pomiędzy Polonją 
i AZS. 

Zwyciężyła Polonja zdecydowanie 
5:2 (1:1, 2:0, 2:1). 


W meczu hokejowym o mistrzostwo 
klasy A okręgu warszawskiego Skra 
pokonała ZASS 7:0 (8:0, 0:0, 4:0). 


SUKCES POLSKIEGO PŁYWARA 
W PARYŻU 
W czasie ubiegłych świąt odbył się 
na Sekwanie pod Paryżem doroczn yl 


O RTO W 


się na żadne ustępstwa terytor- 
jalne. Z drugiej strony Niemcy 
uznały, że nie mają żadnych rosz 
czeń terytorjalnych wobec Fran- 
cji. Wobec tej sytuacji byłoby na 
prawdę paradoksalnem przypusz, 
cząć, by wrewindykację włoskie 
mogły się zamienić w jakiś ogól- 
no-curopejski konflikt. 

Jednak optymizm Quai d'Or-, 
say co do neutralnego słanowi-| 
ska Niemiec nie jest podzielany 
przeez całą prasę francuską. 

„Figaro” donosi np. z Londy- 
nu, iż angielskie koła polityczne 
są zdania, iż Trzecia Rzesza po- 
prze w całości aspiracje włoskie 
na Morzu Śródziemnem i w So- 
mali i że w konsekwencji wi- 
zyta. Goeringa w Rzymie będzie 
miała na celu uzgodnienie dal- 
szej, wspólnej już taktyki nie- 
miecko - włoskiej. 
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wyścig pływacki o puhar Bożego Na-| 
rodzenia. Temperatura wody wynosi- 
ła 0 stopni. 


W wyścigu tem zwycięstwo odniósł 
emigrant polski, Krakowski, w czasie 
2:19,5 minut. Drugie miejsce zajął 
Gruel — 2:26 minut. W konkurencji’ 
pań pierwsze miejsce zajęła Laine —| 
3:22,6 minut, 


KANADYJCZYCY PONOWNIE 
GROMIA NIEMCÓW 


W Berlinie gościła kanadyjska dru- 
żyna hokeja lodowego „Smoke Ea- 
ters“, która rozegrała 2 spotkania, 
w obu odnosząc zwycięstwa nad re- 
prezentacją Niemiec. 


W pierwszem spotkaniu jak wia. 
domo zwyciężyli Kanadyjczycy 5:1, a 
w drugiem 9:1 (2:0, 4:0, 2:0). 

We wtorek wieczorem w berlińskim 
Pałacu Ludowym przy wyprzedanej 
widowni, odbył się międzynarodowy 
mecz hokeja lodowego, w‘ którym 
mistrz Szwecji, AIF Sztokholm, po- 
konał berlińską drużynę Preussen 4:2 
(1:2, 3:0, 0:0). 


CIĘŻKI WYPADEK POLSKIEGO 

BASEBALLISTY W MONTREALU 

Bil Urbański, jeden z najbardziej | 
znanych graczy w baseballu, zrezygno- , 
wał z czynnego uprawiania tego spor- 
tu, wskutek ciężkiego uszkodzenia 
nóg. 

Urbański zawsze pod swoim nazwi» 
skiem występował w najbardziej zna- 
nych drużynach Kanady i Stanów 
Zjednoczonych. Ostatnio reprezento- 
wał barwy drużyny Montreal — Ro- 
yals, 


|| 
za ramy zatargu włosko - fran-| 


Gayda, | 


28.12. Tekst noty, 


| żliwościach 
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„Iiroszczy się 


e 99 
o wszystkich 
. r 
Biskup Prz 'ździecki 
o Papieżu 

Ks. biskup dr. Henryk Przeździec- 
ki, ordynarjusz djecezji podlaskiej 
z okazji 60-lecia kapłaństwa Ojca 
św. Piusa XI wydał orędzie paster- 
skie do wiernych, w którem m. in. 
pisze: 

„Długi to okres czasu. Przez te 
sześćdziesiąt lat Achilles Ratti, kapłan, 
następnie biskup, wreszcie Papież, nie 
zmordowanie pracuje nie dla ziem- 
skich zysków, lecz jedynie Bogu na 
chwałę a przez to ludziom na ducho* 
wy 1 materjalny pożytek. On wprost 
nie rozumie życia oderwanego od pra 
cy. Dla Niego największą przykrością, 
powiem więcej, bólem, jest nie pra- 
cować., č ' : 

Nie lęka się śmierci. Lęka się cho- 
roby, podczas której nie mógłby pra- 
cować. Niech będą największe bóle, 
cierpienia, dolegliwości, byleby tylko 
podczas nich mógł nie przerywać pra* 
cy. Myśl Jego ustawicznie dąży w gó” 
rę do Boga, I umocniona przez Boga 
działa i obejmuje wszystkich ludzi, 
dla nich bez wytchnienia pracuje, bro 
ni przed niewiarą, zgorszeniem, nie- 
moralnością, troszczy się o wszyst- 
kich*, 

Ks. biskup wzywa djecezjan do 
codziennych modłów w intencji Oj- 
ca św. 


Zgon 
Dorinika ks. Radziwiłła 


W Balicach pod Krakowem zmarł 
dn. 28 b. m. w 86-ym róku życia 
Dominik ks. Radziwiłł. 

Pogrzeb odbędzie się 30 b. m. w 
grobach rodzinnych na cmentarzu 
parafjalnym w Morawicy. 


Młodzież śląska. 
dla kolegów z Polesia 


Młodzież szkół powszechnych w 
powiecie rybnickim zorganizowała 
wśród siebie zbiórkę odzieży, ksią* 
żek i przyborów szkolnych, przezna 
czając te przedmioty dla dzieci szkół 
powszechnych na Polesiu. 

Kilka skrzyń, z zebranemi w ten 
sposób darami, wysłano już „do 
miejsc przeznaczenia, 


Rumunia „l. Słowacy: 
0 węgrach > 


Prasa podaje ciekawe wiadomości 
o Węgrzech. Jak donosi „Ilustrowa* 
ny Kurjer Codzienny“ z Pragi: 

„Radjostacja słowacka w Bratysła* 
wie zapowiada w związku z tem bli- 
skio wniesienie protestu przeciw Wę- 
grom zarówno w Berlinie I w Rzymie, 
jak i w Paryżu oraz w Londynie. Po- 
zatem rząd słowacki będzie zabiegał 
jak słychać — o wysłanie obserwato- 
rów międzynarodowych na obszary ôr 
kupowane przez Węgrów. 

Z Bukaresztu donosi „Dziennik 
Ludowy“: ; 

„W kołach politycznych Bukaresztu. 
mówi się z wielkim przekąsem o mo- 
rewindykacyjnych obc- 
nych Węgier. Wedle oceny kół rumuń= 


skich, Węgry mają armję opartą na 


starych, przedwojennych zasadach, kie 
rowaną przez korpus oficerski, zwr- 
cający więcej uwagi na blask zewnę- 


trzny, niż na wartość ideową żołnie- `| 


rzą. 

Nadzieje Węgier na dobrowone od. 
stąpienie przez Rumunj 5.230 klim. 
kwadr. są conajmniej płonnę. Rumunja 
nie zgodzi się na żadne „wyrównanie 


granic, nawet pod wpływem dyploma- 


cji włoskiej, czy niemieckiej. 


Pojedynek dwu „osi” 


Według depesz londyńskich „Ilu- 
strowanego Kurjera Codziennego 
odbywa się obecnie pojedynek dyplo 
matyczny dwu osi: Paryż — Lon- 
dyn i Berlin — Rzym: 

„Jak przypuszczano w ‘Londynie, 
Italja zamierza użyć wizyty Oham- 
berlama w Rzymie jako okazji do ja- 
kiejś medjacji angielskiej w sporze 
francusko-włoskim. W ten sposób 
Chamberlain miałby wziąć na siebie 
niejako rolę lorda Runcimana w Pra- 
dze. W danej jednak chwili Chamber- 
lain nie posiada żadnych kompetencyj 
w tym względzie. Rząd francuski po- 
informował Londyn o odpowiedzi, ja- 
ką wystosował do rządu włoskiego po 
wypowiedzeniu układu Laval — Mus- 
solini i nie dał Chamberlainowi żad- 
nego mandatu do targowania się w 
Rzymie”. 


e 
Wybite szyby 
L/ . 
w pałacu biskupim 
Przed świętami Bożego Narodze- 
nia zośtały -wybite kamieniami 
wszystkie szyby w pałacu biskupim 
w Münster., 
Zaałarmowana policja przybyła 
już po awanturach tak, że nie mią- 
możności zapobiec ekscesom, 


i 
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| tykam kilku 


TAJE 


Gdy przed kilku tygodniami ©- 
pmszczałem Zaolzie, życie ziem od- 
zyskanych powoli zaczęło już wra- 
cąć do normy. Po dniach upojenia 


Kto sieje miepokój ma Zaolziu 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


cono 5 ręcznych granatów. Ofiar dawniej za centrum głośnego posła 


w ludziach nie było. 


jśliwki, który po bankructwie na- 


— To już trzeci napad dzisiaj, | dziej na pomoc sowiecką wyrzekł 
bo przed wieczórem koło Rychwał- | się publicznie komunizmu. 


i triumfu, po radosnych  wybu-| du, na patrol policyjny, z krzaków | — Czyż nie z tego gniazda ko- 
chach entuzjazmu i szczęścia z|przy szosie ktoś rzucił granat. Je- munizmu płyną przypadkiem te 
powrotu do ojczyzny twardy lud| den posterunkowy jest lekko ran- wszystkie zamachy? — próbuję 


fląski zabrał się do pracy dnia 
powszedniego. 


Zadymiły kominy nad Fryszta- 
tem i  Karwiną, wielkie piece 
Trzyńca znów rozpłomieniły rdza» 
wą łuną nocne niebo Zaolzia aż po 
Cieszyn, ulice miast i osiedli przy» 
brały zwykły, codzienny wygląd. 

Nawet wstrząs gospodarczy, zwią 
zany ze zmianą waluty, różnicą 
cen, przesunięciem granicy celnej, 
"okazał się stosunkowo mniej dotkli- 
wy, niż można się było obawiać. 

Lecz wszystko to było widać 
komuś nie na rękę. Bo oto od dni 
kilkunastu zachęły nadchodzić z za 
‘Olzy wieści dziwne, wieści alarmu- 
jące: napady bojówek z pod nie- 
wiadomego znaku na działaczy 
polskich, strzelaniny nocne, próby 
siania zamętu... 

Wybrałem się na Zaolzie 
ciarskim szlakiem od 
: Zwardonia do Jabłonkowa. 
che niedawno 
w tej 


nar- 
Wisły i 
To ci- 
miasteczko, okryte 
chwili śniegiem, rozbrzmie- 


wą gwarem rzeszy narciarzy, któ- | Mapa powyższa podaje Ozecho - 
Słowację w nowych granicach, u- 
stalonych w wyniku umowy z Pol- 


rzy rozkoszują się wspaniałemi te- 
renami zjazdowemi na wszystkich 
okolicznych wzgórzach, aż po prze- 
łęcz Jabłonkowską, za którą prze- 
bjega już nowa granica. 

W „Domu Polskim“, gdzie mają 
siedzibę organizacje społeczne, spo- 
działaczy, . których 
poznałem w  pamiętnych dniach 
wrześniowych. 

*— Tutaj u nas — odpowiadają 
na moje pytanie — panuje spokój. 
Powiat. Jabłonkowski jest w 100 
procentach polski i „oni* dobrze 
wiedzą, że tu nic nie wskórają. 

—- Któż to są ci „oni“? 


~» Różnie mówią. Komuniści mo- 
te? 


s 
Na nocleg udaję się do Cieszy- 


| na i biorę pokój w hotelu „Polo- 


nja“, hotelu niemal już historycz- 
nym, gdyż tu mieścił się sztab 
walk o wyzwolenie Zaolzia. Z okna 
mego pokoju na 2 piętrze widzę 
wielki plac jarzący się neonami 
szyjdów i reklam. Na przeciwległym 
krańcu placu spowity w kłęby pa- 
ry z nadchodzących pociągów 
wznosi się dworzec kolejowy: ,„Cie- 
szyn Zachodni“, 


Na ulicach, mimo silnego mrozu 
ożywiony ruch przedświąteczny 
życie. płynie normalnie. 

Potwierdzili mi to zresztą ludzie 
tutejsi, których pytałem o akty te- 
rorystyczne czeskich bojówek: 

— A to zaś tylko tam od Ostra- 


[Wie chcą na święta kazać. 
A pokazać, co 


| ale do Cieszyna nie przychodzą. 
| 
i 


wicy, przekradają się bojówkarze; 


Około godziny 2-ej w nocy bu- 
dzi mnie gwałtowny huk i wstrząs. 
Rzycam się do okna: słyszę jeszcze 
brzęk sypiących się szyb z okien, 


zdek.. Padają dwa, czy trzy strza-| 
ły... We frontowe okna  „Połonji* 
rzucono granat ręczny... W kwa- 
drans później jestem w komendzie 
|policji na Ratuszu i uzyskuję po- 
|zwolenie wzięcia udziału w obła- 
wie, czy inspekcji. 

| Tego rodzaju akt terorystyczny 
| W obrębie Cieszyna zdarza się poraz 
| błerwszy. Dotychczas były strzela- | 
hiny i granaty tylko nad samą' 
Branicą, — mówi mi podkomisarz 
j widocznie tamci pano- 


| — Kto to są jednak „tamci pa- 
dowie*? Otrzymuję w odpowiedzi 
Wielomówiące wzruszenie ramion. | 
W tej chwili nadbiega przodow-' 
Mk z meldunkiem: telefonują 


z 
że na mieszkanie posła na 
Mjm śląski dr. Fr. Bajorka rzu- 


| tupot uciekających, policyjny gwi- | 


ny. 
Autem policyjnem 
na miejsce. Droga. wiedzie 


udajemy się | 
przez o Komintern, to nie interesuje go 


wybadać grunt. 
— Ale cóż znowu. Jeśli chodzi 


Orłową, osiedle górnicze, uważane | już teren tutejszy zupełnie, miej- 
Nowa Czecho-Słowacja 


| 
i 
| 
| 
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Ń 


i 


| 


ską z dnia 1 listopada i później- 
szych, decyzji w Monachjum z dn. 
29 września (i późniejszych), a 


scowi zaś komuniści, których isto- 
tnie było sporo (lecz trzeba pa- 
miętać, że partja komunistyczna 
działała tu wówczas legalnie) po- 
szli w swych przekonaniach za b. 
posłem Śliwką i odżegnywują się 
dziś od bolszewizmu jak mogą. 
Wszystkie zamachy przychodzą 
stamtąd — gest w kierunku zacho- 
du, gdzie za Ostrawicą leży Mo- 
rawska Ostrawa. 


e= Obecne granice 
aasauo [Dawne granice 
== (łówne linje kolejowe 


o 
LITE] 


wreszcie arbitrażu, wiedeńskiego z 
dnia 2 listopada. 


Awangarda niemiecka 
mau ziemiach Słowaczyznauj 


A więc Słowacja wchodz) w śla- 
dy ustrojowe Niemiec. Jak każda 
kopja, która różni się od oryginału 
ostrością form i pewną przesadą w 
, doborze barw i rozmieszczenia świa- 
tłocieni, tak I w Słowacji odnajdu- 
jemy rzeczy „więcej katolickie niż 
sam papież..* niemiecki. Oznaki, 
sztandary, bojówki, pozdrowienia 
hitlerowskie wyciągniętą dłonią! (W 
związku z tem pozdrowieniem zda- 
rzył się zabawny wypadek na sta- 
djonie sportowym w Pradze. Przed 
meczem piłki nożnej między druży- 
nami czeską i słowacką, gracze sło- 
waccy wyciągnęli prawe dłonie, po- 
zdrawiając stadjon okrzykiem „Na 
straż!“ Drużyna czeska stanęła je- 
dynie na baczność, tłumacząc, że z 
powodu silnego mrozu ręce im zmar- 
zły, i żadną miarą podnieść ich do 
góry nie mogą). 
Mniejszość niemiecka w Słowacji 
i na Rusi podkarpackiej ma już 
pelną swobodę ruchów i wszystkie 
żądania zostały praktycznie zreali- 
zowane. Inaczej przedstawia się 
sprawa w krajach czeskich. Zasad- 
niczą rolę gra tu czynnik psycho- 
logiczny, który nie dopuszcza mo- 
żliwości jawnego tworzenia „„pań- 
stwa w państwie" w kilka zaledwie 
tygodni po tragedji narodowej. Zro- 
,zumieli to Niemcy, stosując takty- 
,kę operowania etapami. 
| Mniejszość niemiecka w Czecho- 


(Od naszego korespondenta) 


jedną „ partję narodowo - socjali- 
styczną, stanowiącą oddział partji 
wszechniemieckiej. Głównym postu- 
latem partji jest możność swobod- 
nego wyznawania prawd i zasad na- 
rodowego socjalizmu. Narazie wol- 
no to robić w zamkniętych lokalach, 
które mogą być dekorowane swa- 
stykami i portretami Hitlera. To 
jednak nie zadowala tutejszych 
Niemców. Prezes parlamentarnej 
partji niemieckiej, pos. Kundt prze- 
prowadził rozmowy z członkami rzą- 
du, zapowiadając wniesienie wnio- 
sków o możność jawnego rozwoju 
partji. 

Wszystkie istniejące już lub ma- 
jące być stworzone komórki organi- 
zacyjne, jak front pracy, biuro wy- 
Żywienia, młodzież hitlerowska HJ. 
i sztafety ochronne SS. mają być 
jawne z możnością występowania 
publicznego. W dalszym ciągu pro- 
wadzone są rozmowy o organizacji 
życia gospodarczego z wyeliminowa- 
niem Żydów i o wprowadzeniu pa- 
ragrafu aryjskiego. Sprawy te 
wzbudzają w społeczeństwie cze- 
skiem wrażenie deprymujące. 

Istnieje jednak zasadnicza trud- 
ność w zorganizowaniu autonomicz- 
nej mniejszości niemieckiej wCzecho 
słowacji. Otóż Niemcy nie posiada- 
ją tu „dołów“, tworzących zawsze 
podstawę każdego społeczeństwa. 


słowacji, licząca około 350 tysię-| ani rzemieślników. W tych warun- 


cy ludzi, została zorganizowana w |kach ciekawe będzie, 


EE nie mają ani ch war 


co osiągną 


Praga, w grudniu. 


Niemcy w przyszłych wyborach do 
parlamentu. Uchodzi za pewne, że 
nie zdołają oni utrzymać dotychcza- 
sowego swego stanu posiadania i z 
pięciu dotychczasowych mandatów 
utracą jeden albo nawet i dwa. 
Narazie starają się Niemcy 
wszelkiemi sposobami wzmocnić 


swój element ideowy. Tem się też| 


NICZA REKA 


Cieszyn, w grudniu. 


Za nami ukazują się światła ja- 
dącego z wielką szybkością samo- 
chodu. 

— Wyłegitymować — zadaje py- 
tanie komisarzowi jeden z poli- 
cjantów ? 

Na twierdzące skinienie zatrzy- 
mujemy się z boku drogi, a jeden 
z policjantów staje pośrodku szo- 
sy i ręczną latarką daje sygnały, 
nadjeżdżającym. 

Zbliżający się samochód zwięk- 
szą jednak szybkość i gasi świat- 
ła. 

— Padnij — rozlega się rozkaz. 
Jak huragan mija nas potężna li- 
muzyna, a jednocześnie w kierun- 
ku naszego samochodu pada kiika 
strzałów  rewolwerowych, ledwie 
dosłyszalnych w huku pracujących 
motorów. 

— Gonimy? 

— Nie warto. Granica za blisko... 
Naocznie się pan przekonał jak to 
wygląda. A my mamy to codzien- 
nie już od kilkunastu dni... 

No dobrze. Powiada pan, 
źródło tej irredenty leży zagrani- 
cą. Ale kto? Jako przedstawiciel 
władz bezpieczeństwa orjentuje się 
pan: chyba? 

— Może. Ale mówić mi nie wolno, 
zwłaszcza na służbie... 

W kwadrans później oglądamy 
dom posła Bajorka obrzucony gra- 
natami. Rzucono ich pięć, lecz 
wszystkie odbiły się od ścian i fra- 
mug okiennych. Gdyby który tra- 
fił w okno i wpadł do sypialni, 


mogłoby być kilka śmiertelnych 
ofiar. 

. . * 
Następnego dnia udałem się 


przed południem do Karwiny, by 
pomówić z prezesem Ligoniem, zaś 
wieczór postanowiłem spędzić jak- 
najbliżej granicy. 

Stary działacz górniczy Ligoń, 
znający doskonale nastroje miej- 
scowej ludności, nietylko Polaków, 
ale i Czechów, również wyklucza 
możliwość, by akcja  dywersyjna 


tłumaczy rozporządzenie, na mocy | kierowana była przez komunistów. 


którego wszyscy studenci niemiec- 
cy z Sudetów, którzy częściowo stu- 
djowali na uniwersytetach Rzeszy 
lub b. Austrji, obowiązani są pod 
grozą utracenia semestrów do prze- 
niesienia się na uniwersytety w 
Pradze lub Brnie. 

Na ulicy Hybernskiej w Pradze, 
gdzie mieści się siedziba partji na- 
rodowo socjalistycznej, stworzony 
będzie specjalny internat dla stu- 
dentów niemieckish, których liczbą 
na obu uniwersytetach ma dojść do 
2 tysięcy. Nie ulega wątpliwości, że 
wśród tych studentów sudeckich 
znajdzie się niejeden „akademik* i 
z innych prowincyj niemieckich, a 
to w celu odpowiedniego podtrzy- 
mania ducha tej awangardy. 

Niemcy organizują siebie i orga- 
nizują innych. Ugruntowują swe 
wpływy, umacniają stanowiska i z 
żelazną konsekwencją, z iście ten- 
tońską zaborczością, przygotowują 
dalsze posunięcia polityczne, któ- 
rych bazą ma być „własna dome- 
na“ — jak ją nazywają — Czech 
słowacja. mf. 


Penetracja miemiecka 
w Afryce środkowej 


W roku 1924 Wielka Brytanja od- 
stąpiła Włochom część Kenji, Ju- 
baland, położony na wschodniem wy 
brzeżu Afryki. Jest to obszar o po- 
wierzchni 60.000 km. kw., zamiesz- 
kany przez ludność, stojącą na b. 
niskim szczeblu cywilizacji, Galla- 
sów, wrogo usposobionych do bia- 
łych. 

„Paris Soir“ doniósł niedawno, że 
Włosi zawarli z Niemcami porozu- 
mienie, na mocy którego Niemcy 
otrzymały koncesję na kolonizowa- 
nie Jubalandu. Niema tu mowy o 
cesji terytorjalnej, ponieważ Wielka 
Brytanja zastrzegła sobie w umo- 
wie z Włochami z r. 1924, że kraj 


ten nie może być odstąpiony inne- 
mu mocarstwu. Tem niemniej jed- 
nak porozumienie włosko-niemieckie 
umożliwia Niemcom — według ,,Pa- 
ris Soir“ — usadowienie się w Afry 
ce Środkowej. 

Korespondent tego pisma donosi, 
że już 2.000 robotników niemieckich 
pracuje nad regulacją i uspławnie- 
niem rzeki Juba, łączącej stolicę i 
główny port kraju, Chisimayo, z za 
pleczem sięgającem w głąb Afryki. 
Liczba robotników niemieckich ma 
wzrość w krótkim czasie do 5.000. 

Regulacja rzeki Juba miałaby 
szczególne znaczenie ze względu na 
irygację ziemi, 


nadającej sę pod tem na Ocean Irdyjski. 


uprawę bawełny. Nadto udostępni- 
łaby tereny, położone w głębi Juba- 
landu, gdzie byłaby możliwa hodo- 
wla owiec, dostarczających wełny. 
Obecnie rzeka Juba jest żeglowna 
aż do miejscowości Bardera, poło- 
żonej o 250 km. w górę rzeki od 
Chisimayo. Prace regulacyjne, przed 
sięwzięte przez niemieckie towarzy- 
stwo, powołane w tym celu, udo- 
stępniłyby rzekę Jubę aż do miej- 
scowości Dolo. 

„Paris Soir“ donosi nadto w sen- 
sacyjnej formie, że Niemcy rozwa- 
żają możliwości stworzenia w Ras 
Chiambone bazy morskiej z wylo- 


jących granatów. 


— A więc Czesi? — pytam. 

— Że te bojówki z Czech przy- 
chodzą to się wie, ale żeby Czesi 
mieli teraz nagle przystąpić do tar 
kich awantur, to wierzyć się nie 
chce. Nic nie robili jak mieli tu 
wojsko, armaty i forty, tylko spo- 
kojnie oddali wszystko co nie ich 
było — to teraz mieliby sobie przy- 
pomnieć? Nikt tu u nas w to nie 
wierzy. Jest w tem jakaś ręka, ale 
nie z Moskwy i nie z Pragi. Co 
tam będę w bawełnę owijał: dla» 
czego w Sudetach Czesi petard Í 
granatów nie rzucają?... 

Tegoż wieczoru rzucony został 
jeszcze jeden granat w Łazach. W 
Pietwałdzie ostrzelano ogniem re- 
wolwerowym budynek straży cel- 
nej, a w parę godzin później wy- 
bito wszystkie szyby w komisarja- 
cie policji. W Dziećmorowicach wi- 
działem zestrzelone wszystkie nie- 
mal lampy na słupach wzdłuż szo- 
sy wiodącej do granicy. Gdy pa- 
trol policji na rowerach usiłował 
gonić dywersantów został zasypany 
strzałami, 


LJ 
s « 

Wracając tej nocy do Cieszyna, 
trzykrotnie po drodze miałem spo- 
sobność słyszeć zgłuszoną urywaną 
kanonadę, szerokiem echem rozcho- 
dzącą się wśród nocnej ciszy nad 
ziemią cieszyńską. 

Mam wrażenie, że nie trudno jest 
odgadnąć komu zależy na tem, aby 
ten wąski skrawek odzyskanej poł 
skiej zięmi, od Jabłonkowa okry- 
tego bielą śniegów, aż po węzłowy 
Bogumin, tętniący Życiem, spowi- 
ty w syczącą parę i dymy ekspre- 
sów międzynarodowych — utrzy- 
mać w stanie ciągłego niepokoju; 
aby budzić mieszkańców nocną ka- 
nonadą , brzękiem tłuczonych szyb, 
błyskami ognia i trzaskiem pęka- 
Win. 


Abżailbagćć i co dalej? 


Perspektywy nowego Monac kafara 


Nowa granica — w ogniu. Tym 
ruzem jest ta granica położona 
zdala od Europy, w Afryce wseho 
dniej, między Abisynją a Somalją 
francuską, gdzie Włosi skoncen-| 
trowali znaczne siły wojskowe, 
złożone z garnizonów  abisyń- 
skich, ad hoc zmobilizowanych 
oddziałów robotniczych i wojsk 
tubylczych. Cel tej demonstracji 
to stolica i port Somalji francu- 
skiej — Dżibuti. 


Taryfy | 
przewozowe | 


[| 
a . 
i polityka | 

Nazajutrz po hałaśliwej mani: 
festacji w pałacu Montecitorio 
(Tunis... Korsyka... Dżibuti) pisa- 
liśmy na tem miejscu, że minimal 
ny program roszczeń włoskich 
sprowadza się w istocie do Dżibu- 
ti, Kanału Suezkiego i Tunisu, 
gdzie Rzym chciałby  roztoczyć 
nad grupą włoską ochronę sta- 
tutu autonomicznego. Jak widzi- 
my, na pierwszy ogień poszło 
Dżibuti, punkt wyjściowy jedynej 
kolel abisyńskiej, główny bodaj 
węzeł obrotu handlowego Etjopji. 
Nic dziwnego, że port i łącząca go 
z Addis Abebą kolej żelazna, 
własność Francuzów, są solą w o- 
ku Włochów, borykających się, 
jak dotąd bez widocznych skut- 
ków, z trudem waloryzacji nowo- 
zdobytego Imperjum, 

[rudno oprzeć się wrażeniu, 
że na punkcie Dźibuti rewindy- 
kacje włoskie mają charakter ści 
śle polityczny, argumenty bo- 
wiem gospodarcze Włochów nie 
wytrzymują krytyki. Skarżą się 
oni na wygórowane taryfy prze- 
wozowe, obowiązujące na kolei 


francuskiej. Otóż trzeba stwier-| == 


dzić, że przewozy towarowe na 
linji Dżibuti — Addis Abeba zna- 
cznie spadły w ostatnich latach i 
znajdują się poniżej jej zdolno- 
ści przewozowej, sięgającej 800 
ton dziennie. Przyczyną tego sta- 
nu rzeczy jest bøjkot kolei fran- 
cuskiej, systematycznie uprawia- 
ny przez Włochów, którzy wolą 
swe towary przewozić z portów 
erytrejskich Massaua i Mogadillo 
do Addis Abeby transportem sa- 
mochodowym, - o wiele bardziej 
kosztownym od kolejowego, bo 
pochłaniającym moc benzyny. Re 


B. Kellermann 


Błękitna 


Przekład autoryzowany Bo 
— Niech pan słucha dalej, Żyli 
już od kilku lat w separacji, ale 
Kinsky był równie zazdrosny jak 
dawniej i, co jeszcze dziwniejsze, 
uważał, że ma do tego pełne 
prawo. Otóż ten Johanssen do- 
prowadzał go do szaleństwa. Urzą 
dzał straszliwe sceny, Ewa bła- 
gała go napróżno, żeby się opa- 
miętał, Wreszcie napisała do nie- 
go list, w którym prosiła, aby na 
jakiś czas przestał ją odwiedzać, 
gdyż ciągłe sceny nie pozwalają 
jej pracować. Była to najszczer- 
sza prawda. Dla Feliksa był to 
straszliwy cios. Ewa pisała do 
niego...! 
Reifenberg zamilkł, zasępił się 
i zaczął potrząsać głową, jakby 
tym ruchem chciał odegnać od 
siebie jakieś niedorzeczne myśli. 
Zaczerwienił się aż po łysinę. 
— Wtedy Kinsky zrobił coś zu 


pełnie niepojętego — rzekł pół- 
głosem. — Nie mogę tego zrozu- 
mieć, ani przebaczyć po dziś 


dzień. Zerwała z nim ostatecznie. 
— Profesor wpadł w pasję, ude- 
rzył pięścią w stół, historja, któ- 
rą miał opowiedzieć, wyprowadzi 
ła go z równowagi. — Otóż ten 
arystokrata, liberał, filozof, wróg 


zultat jest ten, że podczas gdy na 
linji kolejowej Dżibuti — Addis 
Abeba przewóz jednej tony mąki 
kosztuje 5 funtów 15 shillingów, 


koszł przewozu tej samej tonny 
mąki drogą samochodową z Mas- | 


18 funtów 4 shillingi. Wolą za-| 


Szlak monachijski 


Wszelki punkt zapalny jest źró 
dłem wiadomości wątpliwych i a- 
larmistycznych. Trzeba z jak naj- 
większą ostrożnością odnieść się 
lo wieści, według których woj- 
ska włoskie miały jakoby prze- 
kroczyć granicę Somalji francu- 
skiej, wieści zdementowanej zre- 
sztą przez urzędową agencję pa- 
ryską. Trudno uwierzyć w to, a- 
by Rzym mógł i chciał pozwolić 
sobie już teraz na czyny decydu- 
jące i nieodwołalne. Pełna rezer- 
wy mowa Mussoliniego, wygłoszo- 
na ostatnio w Sardynji, i cugle 
nałożone na zbyt rozkiełznaną 


prasę faszystowską, Świadczą o 
tem, że rząd włoski postanowił 
pójść raczej szlakiem monachij- 
skim, wiodącym do zdobyczy bez 
wojny. W istocie, analogja mię- 
dzy obeenem naprężeniem stosun 
ków włosko - francuskich i kon- 
fliktem sudeckim jest jaskrawa. 
Koncentracja wojsk na granicy 
somalijskiej przypomina sierpnio- 
we „manewry jesienne” Niemiec, 
kiedy to Hitler zmobilizował mi- 
ljon żołnierzy. Powściągliwość o- 
ratorska Mussoliniego przywodzi 


tem Włosi wydatkować dewizy 
na benzynę której nie mają, niż 


saua do stolicy Abisynji wynosi! korzystać z o wiele tańszej kolei 


francuskiej. 


ry aż do mowy w Sportplście sam 
nic zabierał głosu i posługiwał 
się tylko Ilenleinem. 

Pozatem, nic się w Rzymie nie 
dzieje bez aprobaty lub conaj- 
mniej przyświadczenia berlińskie- 
go partnera. Otóż Berlin wpraw- 
dzie popiera rewindykaeje wło- 
skie, ale umiarkowanie i raczej 
temperująco, Wszystko wskazuje 
na to, że wystąpienie Włoch sta- 
nowi flankowy manewr kampa- 
uji. wspólnie podjętej przez oś 
Rzym — Berlin i nastawionej 


na pamięć taktykę Hitlera, Ż0. |] cel dalszy i ważniejszy. 


Kto odegra rolę medjatora? 


Celem tym zdaje się być zła-| 
manie „albo przynajmniej nad-| 
wyrężenie osi Paryż — Londyn. | 
Wszystko zależy od wizyty Cham-| 
berlaina w Rzymie, wyznaczonej 
na dzień 11 stycznia. Nie ulega! 
wątpliwości, że Mussolini sformu-| 
luje wobec premjera brytyjskle-| 
go swe roszczenia kolonjalne wl 
takiej formie i tonacji, aby na-! 
rzueić mu rolę medjatora w „za-| 
ognionym?” konflikcie włosko-fran| 
cuskim. Wtedy jedno z dwojga:| 
albo Chamberlain skłoni Francję! 
do takich czy innych koncesyj 
i Włochy będą mogły obwołać 
nowe zwycięstwo i błysnąć od-, 
świeżonym prestiżem, albo też! 
Chamberlain natknie się na nic- 
przejednanie odmowną posławę 
musiało 
„ondynem i Paryżźcm roz 


Francji, co wywołaćby 


I 


między 


| 


Wsię 


lesława Jacka Friihlinga 


drobnomieszczańskich przesądów, 
zrobił coś, co mógłby uczynić ja- 
kiś łyk, jakiś urzędniczyna. Mo- 
że popchnęła go do tego matka, 
dostojna, siwowłosa, majestatycz- 
na dąma. Królowa matka u- 
sta Reifenberga wykrzywił ironi- 
czny grymas — nigdy nie mogła 
wybaczyć Ewie, że jej zabrała sy- 
na. Nie wybaczyłaby tego zresz- 
tą żadnej kobiecie. Tak, matka 
ponosi niezawodrtie część winy, 
ale czy dorosły mężczyzna: powi- 
nien być tak uległy? Krótko mó- 
wiąc, Kinsky wniósł skargę o roz 
wód. Nie byli dotychczas rozwie- 
dzeni, żyli w separacji, Chciał jej) 
zabrać dziecko, które kochał, a- 
le tylko jako obraz i wspomnie-| 
nie Ewy. Do dziś nie mogę tego| 


a NN ZZ 


awansowała 
dyrekcja opery 
zaangażowała jednak Kinsky'ego. 
Prawdopodobnie w obawie przedj 
małżeńskiemi scenami. A Kinsky, 
to jeden z najbardziej zarozumia- 
łych i ambitnych ludzi, jakich 


nagle na gwiazdę, | 


| ciężkie dni. 


dźwięk, zgrzyt i kto wie, czy nie 
zerwanię pod nieustającą presją 
dyplomatycznych ataków osi 
Rzym — „Berlin, Konsekwencje i 
jednej i drugiej ewentualności by 
łyby katastrofalne dla frontu de- 
mokracyj, pierwsza bowiem ozna- 
cza wzmocnienie bloku agresyw- 
nego, druga osłabienie przy- 
mierza anglo - francuskiego, osta- 
bienie ciężarne w nieobliczalne 
dla Europy następstwa. 


Albo też — ewentualność trze- 
cia — Chamberlain po dokonaniu 


wstępnych kroków  pojednaw- 
czych wyrzeknie się roli medja- 
tora, aby stanąć bez zastrzeżeń 
przy boku Francji. I to jest prze- 
widziane, jak wynika z sugestyj, 
które przesiąkają z Berchtesga- 
den do prasy zagranicznej. Wte- 
dy Hitler, rewanżując się za in- 


zdarzyło mi się spotkać. Ma nie- 
zaprzeczenie olbrzymi talent, je- 


go „Odysseusz”, to niepospolity 
utwór. — Reifenberg grał go czę- 
sto na swoich koncertach. — Ale 
brakuje mu siły, zwartości, wszy- 
stkie utwory Kinsky'ego to raczej 
fragmenty, Niema w nich dyna- 
miki, bez której żadne dzieło nie 
może być naprawdę wielkie. 

— Rozumiem — wtrącił 
śmiechem Prince. 

Na twarzy Reifenberga pojawił 
się grymas, pełen takiego szyder- 
stwa, że Warren  poczerwieniał, 
jak żak. 

— Pan rozumie? Co pan wła- 
ściwie rozumie, młody przyjacie- 
lu? Co pan w swoim wieku mo- 
że wiedzieć o sztuce? Oświad- 
czam panu, że łatwiej wyprodu- 
kować pięćset samochodów dzien 
nie, niż napisać jedną fugę Ba- 
cha lub skomponować małą, nie- 
śmiertelną pieśń. Proszę mi wy- 
baczyć, ale człowiek w pańskim 
wieku nie może mieć pojęcia, 
czem jest prawdziwa 


z u- 


Otóż ten 


w głowie. Poprostu szalała, chcia 
ła się zabarykadować w miesz- 
kaniu, groziła, że się 
dzieckiem otruje. 


sztuka. — 
pojąć, musiał stracić panowanie| Ale, ale na czem to ja stanąłem? 
nad nerwami. Był bliski obłędu,| Ach, tak, już wiem! 
mówiłem na ten temat z jego le-| Kinsky wniósł skargę rozwodową 
karzem. A może rozstrzygnęły in-| i wygrał proces. Sąd uznał, że E- 
ne względy, kto to wie? Ewa za-| wa jest stroną ponoszącą winę, i 
dziecko zostało przyznane ojcn.| 
wiedeńskiej niej Ewie nie mogło się to pomieścić 


razem z 
Przeżyliśmy 


i wygraną, 


terwencję Mussoliniego w Mona- 
chjum, wystąpi w roli medjatora 
między Rzymem i Paryżem. Rolę 
tę Hitler już podobno studjuje 
w swem bawarskiem ustroniu. I 
znowu jedno z dwojga: albo pod 
maską pacyfikatora wystąpi Hi- 
tier — sojusznik Mussoliniego, 
gotowy swe „propozycje” medja- 
torskie wobec Francji poprzeć 
swą machiną wojenną; albo też, 
chcąc zdobyć sobie Anglję swą 
aktywnością pokojową, Hitler za- 
aranżuje znowu coś w rodzaju 
konferencji „czterech”; konferen- 
cji, której zadaniem, na dalszą 
metę, byłoby uregulowanie całej 
problematyki kolonjalnej z u- 
wzylędnieniem interesów niemiec- 
kich i której wynik pokojowy 
musiałby być okupiony przez An- 
gije i Francję całkowitem desin- 
teressement w sprawach Europy 
środkowej I wschodniej. 


Stoimy wobec niezmiernie cie- 
kawej i, być może, decydującej 
rozgrywki politycznej, Tak, czy 
owak Europa środkowa i wscho- 
dnia nie powinna się uważać za 
wyłączoną z tej rozgrywki, toczą- 
cej się napozór daleko, na fluk- 
tach Morza Śródziemnego. Niema 
bowiem w Europie dzisiejszej par 
tji szachów, w której jakiekol- 
wiek państwo, politycznie czynne, 
mogłoby się łudzić nadzieją ode- 
grania roli widza 


S, B, 


Pewnego dnia stało 
strasznego., Dziecko znikło! Kin- 
sky porwał je, wywiózł gdzieś sa 
mochodem. Kiedy Marta wróciła 
do domu, znalazła swą panią w 
stanie graniczącym z obłędem. E- 
wa rzuciła się na nią z pięściami, 
obsypywała wymysłami, że nie u- 
pilnowała dziecka. Potem zaczę- 
ła się bić po policzkach, tak gwał 
townie, że twarz jej spuchła i 
przez tydzień nie mogła wystę- 
pować. 

Przyszedł rozstrój nerwów, trze 
ba było odwołać występy w No- 
wym Jorku. Usłużni koledzy za- 
częli inspirować prasę i oto po- 
jawiły się sensacyjne artykuły na 
temat afery Imgarten — Kinsky: 
Jeden z reporterów amerykań- 
skich przybył nawet specjalnie w 
tym celu do Wiednia. Chwała Bo- 
gu, zapomniałem jego nazwiska. 


Węszył jak pies gończy, miałem į 


sposobność poznać go. Nosił kape 
lusz Derby, spadający na uszy, 
kiedy się witał, zsuwał go na tył 
głowy. 

Prince wybuchnął śmiechem: 
— Jak świetnie go pan scharak- 
teryzował. To Percival Bełl. Naj- 
lepiej zarabiający dziennikarz a- 
merykański! 

Reifenberg rzucił parę pogar- 
dliwych uwag pod adresem pa- 


| na redaktora i opowiadał w dal- 


szym ciągu, że Ewa nie dała za 
Postanowiła odebrać 
dziecko porwać je! I dopięła swe- 
go. Bo kiedy się przy czemś u- 


Księża bez przydziału 


wysiedleni z Wilna 


Opuścił Wilno zmuszony do tego 
nakazem władz administracyjnych 
ks. Tołłoczko. Wyjechał on do Bia- 
łegostoku, gdzie podobnie, jak w 
Wilnie nie będzie miał żadnego przy 
działu. 

Jednocześnie opuścił Wilno ks. 
Stankiewicz, który otrzymał przy* 
dział do klasztoru w Słonimie 1 
dziennikarz białoruski Klimowicz. 


Dywersant na pograniczu 


skazany na areszt 
i grzywnę 


W miejscowości Grabowo pow. 
Lubawa, Fryderyk Zieliński, obywa- 
tel polski narodowości niemieckiej 
posiada gospodarstwo rolne o ob- 
rzarze 25 ha, położone przy samej 
linji granicznej. Pomimo urodzajnej 
gleby stan gospodarstwa z dnia na 
dzień się pogarszał, a zapytany 
przez sąsiadów Zielińsii oświadczył, 
iż doprowadza swoje gospodarstwo 
celowo do ruiny, by nie płacić Po- 
lakom podatków. 

Rozpowszechniał pozatem wśród 
mieszkańców Grabowa fałszywe 
wiadomości, polegające na tem, że 
pewnego dnia, gdy rano się obudzą, 
znajdą się pod władzą Hitlera, om 
zaś » tymi, którzy są dla Niemców 
i niego nieprzychylnie usposobieni 
zrobi porządek. 

Prócz tego twierdził, iż nadszedł 
czas, kiedy Niemcy upomną się 0 
rdzennie niemieckie Pomorze, Po- 
znańskie i Śląsk. Zieliński nietylko 
wzniecił niepokój publiczny w wio- 
sce, liczącej ponad 500 mieszkań“ 
ców, lecz tak ich steroryzował, iż 
żaden z mieszkańców nie ośmielił 
się, w obawie przed zemstą, przeź 
dłuższy czas donieść o tem miaro- 
dajnym władzom. 

W czasie dochodzeń ustalono 
wszystkie przewinienia nielojalnego 
Niemca i sprawa znalazła się u pro+ 
kuratora. 

W dniu 15 grudnia b. r. wyrokiem 
sądu grodzkiego w Lubawie Fryde- 
ryk Zieliński za wzniecanie niepo- 
koju publicznego został skazany na 
3 miesiące bezwzględnego aresztu, 
100 zł. grzywny: oraz zwrot kosztów 
postępowania sądowego. 


Za nielegalny kolportaż 


wyrok skazujący 

Sąd okręgowy w Radomiu skazał 
„technika“ M.O.P.R.U. 17-letniego 
Abrama Gutmana, za kolportaż u- 
lotek komunistycznych oraz zbiera” 
nie składek na „czerwoną Hiszpa* 
nję* na 3 lata więzienia i 2 lata 
nadzoru policyjnego. 


Izapisułcie się to LOPP 


się coś| prze, nie ustąpi, musi swój cel 


osiągnąć. — Pan zna tę historję; 
prawda? 

— (zy porwała dziecko sama; 
czy też ktoś był jej przy tem po* 
mocny?—zapytał naiwnie Prince: 

Reifenberg wybuchnął śmie 
chem. 

— Wszystkiego nie mogę panu 
przecież opowiedzieć, drogi przy” 
jacielu! Przynajmniej nie dziś! 
Narazie wystarczy, jeżeli powiemy 
że nagle znikła, a po trzech 
dniach zjawiła się razem z Mał 
gosią. I znowu — kończył Rei- 
fenberg — przyszły niepokoje» 
procesy. Dziecko przechodziło £ 
rąk do rąk, aż wreszcie wmie* 
szała się królowa — matka. Nie 
można tak dręczyć dziewczynki, 
nie można nią rzucać jak piłką: 
Królowa matka prowadziła 
pertraktacje za pośrednictwem je 
go, Reifenberga. Wreszcie doszło 
do kompromisu, Kinsky zgodził 
się, aby przez dwa letnie miesią* 
ce Małgosia była przy matce. 

A więc czcigodny, młody 
przyjacielu —. rzekł Reifenber$! 
zapalając nową Wirginję — teraz 
zna pan całą historję w najbari 
dziej autentycznej wersji. C04 
dzienne sprawy. nic nadzwyczaj” 
nego, co? Spodziewam się, że bę: 
dzie pan na tyle rycerski, pow* 
tarzam, rycerski, i w razie gdyby 
miały jeszcze odżyć fantazje ná 
temat pojedynków, samobójstw: 
zechce pan dać świadectwo praw* 


dzie. (D.e.n.)- 
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Łatwa a szkodliwa konkurencja 


Prywatny przemysł żywiczny walczy z brakiem surowca 


Gospodarka Dyrekcji Lasów 
Państwowych wywoływała nieje- 
dnokrotnie poważne zastrzeżenia 
w kołach gospodarczych. Niedaw 
ne są jeszcze czasy, kiedy prze- 
mysł tartaczny rozwijał się wspa- 
niale, a Bydgoszcz, jego stolica, 
mogła pozwolić sobie na wspa- 
niałe inwestycje, rozbudowując 
portowe instalacje na Brdzie do 
prawdziwie europejskiego pozio- 
mu. | 
Dziś sytuacja przemysłu tarta- 
cznego w Polsce przedstawia się 
wręcz odwrotnie, a jedną z głów 
nych przyczyn tego slanu rzeczy 
są różne manipulacje cenami w 
lasach państwowych, korzystają- 
tych z szeregu przywilejów, nie- 
bsiągalnych dla prywatnych 
przedsiębiorców. | 

Podobna sytuacja zaczyna się 
wytwarzać na terenie przemysłu 
żywicznego. Aralogja 


nie sposób nie zwrócić na nią 
powszechnej uwagi. Prywatny 
przemysł żywiczny w Polsce, mło 
dy, energiczny, pełen inicjatywy, 
wyposażony w środki, w instala- 
tje — whlczy z... brakiem surow- 
ta. 

Stan faktyczny wygląda tak, 
łe pięć zakładów przemysłu ży- 
Iwicznego, o średnich zdolno- 
ściach przetwórczych, nie może 
tnaleźć surowca dla pełnej pro- 
dukcji, mimo, że w Polsce lasy 
zajmują trzy miljony hektarów 
powierzchni. 


surdem, a jednak jest faktem. 

Zajrzawszy do statystyk pol- 
skiego handlu zagranicznego, 
przekonamy się, że import kala- 
fonji wyniósł za pierwszych 8 
miesięcy b. r. 2.369 ton, a eks- 
port terpentyny maleje (w r. 1930 
— 895,9 ton, w r. 1937 — 493,1 
lon). Prócz kalafonji przywozi 
Iny również oleje żywiczne z Fin- 
landji i półfabrykaty z Estonii. 
W tych to warunkach nasze fa- 
bryki skarżą się na brak surow- 
[ta i brak... zbytu. 

Jakąż rolę w tym procesie od- 
krywają Lasy Państwowe? 
| Ustalmy na początek, że Lasy 
Państwowe są pionierem prze: 
Imysłu żywicznego w Polsce. U- 
Stalmy dalej, że zrobiono tam 
duże postępy techniczne, tak w 
zakresie samego  żywicowania, 
lak i w fabrycznej przeróbce ży- 
Iwicy na kalafonję i terpentynę. 

Jeżeli więc nie wahamy się po- 
Wtawić zarzutu, że Lasy Państwo- 


We nie pracują pozytywnie: dla | 
Jtałości przemysłu żywicznego w; 


Polsce, że one w znacznej mierze 
ponoszą odpowiedzialność za owe 
19 miłjonów strat rocznie w go- 
spodarce narodowej, to przyczy- 
ha tego Jeży nie w braku doświad 
zenia lub nieopanowaniu zaga- 
nienia, lecz w świadomym i ce- 
lowym kierunku eksploatacji, w 
kalkulacji tendencyjnej i w kon- 
kurencji nie fachowej, lecz ideolo 
Iglcznej. 

| Istota zagadnienia polega na 
Póżnicy pomiędzy przedsiębior- 
stwem państwowem a prywat- 
Rem. 

Fabryka prywatna musi suro- 
Wiec — żywicę — kupić. Cenę 
Wynoszącą naogół 4ń — 50 gr. za 

kg., musi uwzględnić w hal- 
kulacji. Musi doliczyć do niej 
loszt transportu, który jest diu- 
IM Musi wreszcie, nabywając ia 
War u drobnych producentów, 
wykładać gotówkę. 

Lasy Państwowe nie kupują 
lnyaru, bo mają własny. Nie wy 
kładają gotówki, leez ją w księ- 
fach przerachowują. Przeracho- 
Wują zaś po cenie ua rynku wol- 
[iym niercalnej, 38 gr. za hili- 
|ram. Lasy Państwowe mają też 
liższe koszty transportu, nie pe- 
bukują bowiem surowca po oil- 
ległych nieraz lasach, lecz mają 
Ro w nadmiarze w najbliższych 
tejonach przy fabryce. 

Oczywiście Lasom  Państwo- 


wym, jako właścicielom żywicy,, stwa narodowego. Albowiem jas- 
wolno ją oddawać po cenie, ja-| ną jest rzeczą, że z chwilą, kiedy 
ką uznają za stosowną. Uważa-| przemysł żywiczny prywatny 
jąc żywicę za odpadek produkcji| przestanie istnieć, zgnębiony kon 
leśnej, mogą ją kalkulować po| kurencją Państwa, trzeba będzie 
cenie kosztów, za robociznę, za| zwiększyć jeszcze import. A 
zużycie narzędzi, za  przewóz| zwiększenie importu oznacza 
furą. Mogą ją ostatecznie dostar-| odpływ dewiz i wyraźną szkodę 
czać swym fabrykom darmo. dla gospodarstwa krajowego. 


Takiej konkur encji przemysł] W ten sposób Lasy Państwowe, 
prywatny nie może wytrzymać. |klórym się bezsprzecznie należy 

Jeśli nawet Lasy Państwowe | uznanie za pionierstwo w dzie- 
doprowadzą do przeróbki całej, dzinie żywicowania, dziwną swo- 
możliwej do osiągnięcia na swo-, ją polityką dążą do unicestwie- 
im terenie żywicy, to jeszcze nie nia owoców swoich własnych na- 
pokryją całego zapotrzebowania uk. Dzieje się to ze szkodą do- 


zaczyna | 
przybierać takie rozmiary, że inż | 


Wydawaćby się to mogło ab- | 


Polski. 


bra powszechnego, z krzywdą ca- 


Z lą chwilą sprawa żywicy wy łego działu przemysłu krajowego 


kracza poza ramy konkurencji 
pomiędzy przedsiębiorstwem pań- 
stwowem a prywatnem, a wcho- 
dzi na teren ogólnego gospodar- 


Nowy kartel drożdżowy w Pol- 
'sce zarejestrowany w biurze kar- 
telowem Min. Przemysłu i Han- 
{dlu rozpoczął działalność w dniu 
15 grudnia. Zarząd kartelu, któ- 
ry zorganizowany jest jako spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią pod nazwą „Zjednoczone 


Drożdżownie”, ukonstytnował się| podejmuje starania o zwiększenie 


jak następuje: pp. Binental (dy-! zbytu drożdży na rynkach zagra- 
rektor zarządu), oraz inż. Paweł | nicznych, głównie amerykańskich, 


„Janiszewski, inż, Stanisław Sze- 


Polsko-litewski układ handlowy, 
który wchodzi w życie w dniu 21 
stycznia, przewidział utworzenie mie 
szanej komisji rządowej dla kontroli 
obrotów gospodarczych między obu 
krajami. 

W zasadzie komisja ta zbierać się 
| będzie co pół roku, kolejno w War- 
szawie i Kownie. Pierwsze zebranie 
komisji odbędzie się w pół roku po 


wejściu w życie układu, czyli w koń | twy dla prasy i książek polskich zo- 


| 
Wydobycie ropy naftowej 


cu lipca przyszłego roku. 
Z pośród wielu postanowień ukła 


Rozwinięcie eksportu do Ameryki 


celem nowego kartelu drożdżowego 


Tworzenie komisyj mieszanych 
dla kontroli obrotów polsko~-litewskich 


i z marnotrawstwem cennego, 
gdzieindziej bardzo poszukiwane- 
go surowca. 

A. Z. 


«=. 


reszewski I inż. Józef Stark. 


Rada składająca się z kilkuna-, 


stu osób ma jako prezesa p. Ta- 
deusza Sułowskiego i dwóch wi- 
ceprczesów: barona Goetza-Oko- 
cimskiego i inż. Suryna. 

Kartel drożdżowy obok nor- 
mowania cen na rynku krajowym 


du handlowego warto przytoczyć je- 
dno z nich, a mianowicie, że dzięki 
temu układowi dopuszczone będą na 
oba rynki dzienniki, książki i fil- 
my, produkowane na obszarze kon- 
trahenta. Z chwilą więc zniesienia 
na Litwie ograniczeń dotychczas o- 
bowiązujących, a dotyczących prenu 
merowania pism, wychodzących na 
terenie Rzeczypospolitej, granice Li- 


staną — na prawach wzajemności 
otwarte. 


i zbyt produkłóww listopadzie b. r. 


Wydobycie ropy naftowej w listo 
i padzie b, r. wyniosło 42.445 ton 
brutto (w październiku — 43.584 
tony). Gazów zitunnych wydobyto 
"55.610 tys. mtr. sześć. 

| Ceny ropy w stosunku do cen po- 
'przedniego miesiąca uległy zwyżce 
o około 5 proc. Produkcja wytwo- 
rów naftowych z przeróbki ropy i 
| gazów ziemnych w omawianym okre 
sie wyniosła ogółem 39.564 t, w 
tem (w tonach): benzyny i gazoli- 
ny — 10.984, nafty — 12.135, ole- 
jów gazowego, opałowego i lekkich 
— 9.051, olejów smarowych — 
4.184, parafiny — 1.994, asfaltu — 
2.675 oraz innych produktów nafto- 
wych — 1.477. 

Spożycie wewnętrzne wyniosło o- 
gółem 41.818 ton, różnych produk- 
tów naftowych, z czego benzyny i 
| gazoliny — 9.455 ton, 
17,455 ton. 


Jak donosi „Kurjer Warszawski”, 
największą sensację dnia w Pary- 
żu stanowi pożyczka, udzielona rzą- 
dowi francuskiemu przez grupę ban 
kierów holenderskich i szwajcar- 
skich, w wysokości 6 i pół miljarda 
franków francuskich na lat 30 na 
4 procent. Ta niska stopa procento- 
wa stanowi najlepszy sprawdzian 
nadzwyczajnej poprawy finansów 
francuskich, jaka dokonała się o- 
statnio dzięki planowej, silnej a je- 
dnocześnie spokojnej polityce finan- 
sowej premjera Daladiera i mini- 
stra skarbu Paul Reynauda. 

Dotychczas paristwo francuskie 
musiało płacić z reguły od 4 i pół 
do 6 I pół procent za długotermino- 
we pożyczki zagraniczne. Obecnie 
kapitaliści zagraniczni chętnie zgo- 
dzili się na niską stopę procentową, 
przyczem pożyczka zużyta zostanie 


nafty zaś wj 


Eksport oraz wysyłka na pokry- 
cie wewnętrznego zapotrzebowania 
Gdańska i bunkrów w Gdyni osią- 
gnęły razem 2.077 ton różnych pro- 
duktów naftowych, w tem (w to- 
nach): benzyny i gazoliny — 525, 
nafty — 183, olejów — 427, parafi- 
ny — 762, asfaltu — 102, oraz in- 
nych produktów naftowych — 78. 
Duży spadek eksportu produktów 
naftowych w porównaniu do lat u- 
biegłych spowodowany został, jak 
wiadomo, silnym wzrostem spożycia 
wewnętrznego naskutek postępu mo 
toryzacji oraz wprowadzonemi w 
związku z tem ograniczeniami wy- 
wozu. 

Zapasy różnych produktów nafto- 
wych w rafinerjach i gazoliniarniach 
na koniec miesiąca sprawozdawczego 
wynosiły ogółem 166.820 ton, zapa- 
sy zaś ropy w rafinerjach — 23.310. 


6,5 miljarda franków pożyczki 


otrzymała Fraucja w Szwajcarji i Holandji 


dla konwersji obligacyj kolei fran- 
cuskich. 

Giełda paryska od sześciu tygo- 
dni stale zwyżkuje. Renty państwo- 
we 3, 4 i 5-procentowe są niezmier 
nie poszukiwane, a ich popyt prze- 
wyższa podaż, zaś frank wzmocnił 
się bardzo wobec funta i dolara. W 
ciągu ostatnich sześciu tygodni ogól 
na zwyżka papierów wartościowych, 
notowanych oficjalnie na giełdzie 
paryskiej, przysporzyła ich właści- 
cielom 61 miljardów franków fran- 
cuskich dodatkowej wartości. 


Zrównoważony budżet państwowy, 
pełne fiasco próby r*rajku powszech 
nego z dnia 30 listopada oraz mo- 
cna sytuacja międzynarodowa w 
kraju rokują na rok 1939 wielkie 
nadzieje rozwoju gospodarczo-finan- 
sowego Francji, która od lat 7 sta- 
ła pod znakiem kryzysu, 


W styczniu 1939 r. ma być osta- 
tecznie zniesiony urząd przymusowy 
u ks. Pszczyńskiego. Utworzone bę- 
dą dwie spółki akcyjne, obejmujące 
górnictwo i browarnictwo. 

Struktura spółek oraz wszelkie 
szczegóły techniczne już omówiono 
i przygotowano, jak również usta- 
lono skład zarządu. Folwarki ks. 
Pszczyńskiego będą niebawem roz- 


| parcelowane. 


Spadkobiercy — jak wiadomo — 
podpisali w ostatnich czasach kon- 
trakt sprzedaży ponad 6 tys. ha 
gruntu wraz z inwentarzem i zabu- 
dowaniami za 4.900 tys. zł. na rzecz 


Zniesienie ZARZĄŃU przymusóGe90 


u księcia pszczyńskiego 


Państwowego Banku Rolnego. W 
związku z tem Bank Rolny przejął 
na siebie wszystkie ciężary w masie 
sprzedażnej ks. Pszczyńskiego w 
| kwocie 3 milj. zł. 

Kwota uzyskana ze sprzedaży 
gruntów użyta ma być na zaspoko- 
jenie żądań wierzycieli zagranicz- 
nych. Bank Rolny gospodaruje już 
od lipca na zakupionych gruntach. 
Po ostatecznem uregulowaniu spra- 
wy własności, Bank Rolny przystąpi 
do rozparcelowania zakupionych te- 
renów  międży dotychczasowych 
dzierżawców. 


Spada produkcja przemysłowa 
w NUI Rzeszu 


Nieprzychylne nastawienie do 
I Rzeszy państw zachodnich, jak 
Anglja, Stany Zjednoczone i Fran- 
cja, nie pozostaje bez wpływu na 
gospodarkę niemiecką. 

Z wyjątkiem przemysłu zbrojenio 
wego można obecnie zauważyć w 
Niemczech dość znaczny spadek pro 
dukcji w pozostałych gałęziach prze 


| raysłu. Niewątpliwie dużą rolę od- 
grywa prawie całkowite zamknięcie 
dla towarów niemieckich chłonnego 
i bogatego rynku amerykańskiego. 
Straty niemieckie na terenie Stanów 
Zjednoczonych nie mogą być dotych 
czas całkowicie  skompensowane 
wzmożoną ekspansją na rynkach 
Ameryki łacińskiej. 


Kongres Oszczędności 
odbędzie stę w Berlinie 


Stały komitet Międzynarodowego 
Instytutu Oszczędnościowego na od- 
bytem w roku bieżącym w Sztokhol- 
mie dorocznem posiedzeniu postano- 
wil zorganizować w 1940 roku mię- 
dzynarodowy kongres oszczędnościo 
wy. Na zaproszenie delegacji nie- 
mieckiej, jako miejsce obrad, usta- 
lono Berlin, 

Tematem obrad w pierwszym rzę- 


dzie ma być zagadnienie lokowania 
funduszów kas oszczędności. Dru- 
giem zkolei zagadnieniem, które ma 
być przedmiotem obrad kongresu są 
zadania moralne kas oszczędności w 
dziedzinie wychowania i propagan- 
dy. Dalszym tematem obrad będzie 
omówienie różnych form współpra- 
| cy kas oszczędności. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 


cja dla dewiz słabsza, zwłaszcza dla | po 


waluty amerykańskiej. Obroty małe, 
Notowano: Amsterdam 287.35, Brukse 
la 89.10, Kopenhaga 110.05, Helsing- 
fors 10.86, Londyn 24.65, Nowy Jork 
5.28.38, Nowy Jork kabel 5.28.75, Oslo 
123.75, Paryż 13.93, Praga 18.10, Sztok 
holm 126.80, Zurych 119,35. Bank Pol- 
ski płacił za: dolary amerykańskie — 
5.25, kanadyjskie 5.20, floreny holen- 
derskie 286.35, franki francuskie 13.87, 
szwajcarskie 118,85, funty angielskie 
24.56, guldeny gdańskie 99.75, belgi 
belgijskie 88.85, korony czeskie odcin- 
ki do 100 koron 10.40, kórony norwes- 
kie 128.10, duńskie 109.50, szwedzkie 
126.15, marki fińskie 10.70, liry wło- 
skie odc. do 100 lir. 17.50, marki nie- 
mieckie srebrne 85. 
AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja dla 
akcyj utrzymana, przy zwiększonych 
obrotach akcjami  metalurgicznemi. 
Notowano: Bank Polski 137, Bank 
Handlowy 57, Lilpopy 95.75 — 95, O- 
strowiec 67.75, Starachowice 46.50, 
Haberbusch 61, Żyrardów 63.50 — 63, 
Elektryczność Dąbrowiecka 61,50. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych tenden- 
cja utrzymana, przy większych obro- 
tach 41/;%/, poż. wewnętrzną, Notowa. 
no: 30/0 inwest. 83.75, serja 93.50, II 
em. 84.75, serja 91.50, 40/, dolarowa— 
42.50, 41/4076 wewn. 65, 40/, konsolida- 
cyjna 66.13, drobne odc. — 65.88, 50/6 
Warszawy z 1933 r. — 72 — 71.75 — 
71, odcinki po 5.000 zł. 72.75 — 73, 
5oję Warszawy z 1936 r. — 71.75, 50/6 
Warszawy stare 78.50, 4!1/:0/0 ziemskie 
64,50, 41/30/, ziemskie poznańskie serja 
„L“ — 63, 5%, Łodzi z 1938 r. 62.50, 


ae 


Nie kędzie pożyczek 


lomaardowych 
dn. 30 i 31 b. m. 


W dniu 30 i 31 grudnia r. b. Biu- 
ro Pożycz.« Lombardowych PKO. 
nie będzie załatwiało spraw, zwią- 
zanych z udzielaniem pożyczek na 
zastaw papierów wartościowych, ich 
prolongaty itp. 


Bony Fundusru 
Inwestycyjnego 
Zarząd Długów Państwa komuni- 
kuje, że w dniu 29 grudnia 1938 r. 
wylosowane zostały do umorzenia 
Bony Funduszu Inwestycyjnego, o- 
znaczone nr. nr. 3778 C024 15734 
23618 27023 32955 39428. 


Początki reor_anizacji 


W poznańskim samorzą dzie rolni- 
czym nastąpić mają duże zmiany po 
Nowym Roku, Zmiany te będą mieć 
poważne znaczenie polityczne, zasia- 
da bowiem w tym samorządzie wie- 
lv. zwolennizów opozycji. 


5o/, Lublina z 1933 r. 60.75 — 60,50. 

W obrotach prywatnych: 3% renta 
ziemska odcinki po 5.000 zł. — 53.75, 
1.000 zł. — 54.50, po 500 zł. — 
60.50, Rudzki 12, Cukier 35 w płace= 
niu, Węgiel 34 w placeniu, Firley — 
13,50. 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 85,75. 

Inwestycyjna II em. — 84,75, 

Konwersyjna — 68,50. 

wewnętrzna — 65. 

Konsolidacyjna — 66,158, 

Dolarówka — 42,50 


Pogłoski o dewaluacji 


funta, franka i dolara 


Od pewnego czasu kursują w sfe- 
rach gospodarczych angielskich po- 
| głoski na temat mającej nastąpić 
już niedługo dewaluacji funta szter= 
linga, dolara i franka francuskięgo. 

Mimo oficjalnych zaprzeczeń, tak 
ze strony angielskiej, jak i amery- 
kańskiej, pogłoski na temat dewa- 
luacji nie ustają. 


Wykory w samorządzie 
rzemieślniczym 


W pierwszych miesiącach roku 
przyszłego odbędzie się w Warsza- 
wie szereg walnych zebrań różnych 
związków, cechów itp. organizacyj 
rzemieślniczych. Już obecnie posz- 
czególni rzemieślnicy wykazują duże 
zainteresowanie walnemi zebrania- 
mi, zwłaszcza w sprawach, dotyczą» 
cych wyborów nowych władz orga- 
nizacyj. 

W wielu organizacjach rozgorzeje 
niewątpliwie ostra walka między 
zwolennikami prezesa Izb rzemieślni 
czych p. Snopczyńskiego, a zaciekły 
mi opozycjonistami tego prezesa, 


Poważny spadek 


obrotów handlu 
światowego 


Na podstawie danych statystycz- 
nych stwierdzony został ogólny spa 
dek obrotów światowych w okresie 
pierwszych 10 miesięcy r. b. w po- 
równaniu z analogicznym okresem 
r. ub. 

I tak, ogólny obrót światowy wy- 
niósł we wspomnianym okresie r. ub. 
24.980,4 milj. dol. w złocie, podczas 
gdy w pierwszych 10 miesiącach 
r. b. zaledwie 21.752,0 milj. dol. w 
iłocie. 

Obroty globsłae spadły o około 
18 proc. Spadek importu wyniósł ok, 
| 12 proc., spadej. eksportu zaś — ok, 

14 proc. 


BAK ZYJE KRA 


= 


Do (. 0. P. jak do „Ziemi Obiecanej” 


| Z Małopolski 


eaae n m 
k a a j TEN 
aano ma zarabek hidklen cake] Poliki Historyczny zamek Sobieskith w Żółkwi | r» 
„Zetknąłem się z nimi w pocią-|  C.O.P. stanowi i na długie lata | rozwiązany, czy rzucony na łaskę ala: niebawem aosan dawnej świetności BER 
gu, gdy jechali do pracy. Wago- | będzie jeszcze stanowił prawdzi- | losu. Dziś podchodzi się do niego | oyj O A) sprawi Sanae A bę pozie SZA p 
ny trzeciej klasy zatłoczone doj wą „Ziemię Obiecaną”, obciążo- jedynie defenzywnie, rozładowu: | ych w zamku królewskim w Żół- dbikaaje w zalócii OKRAJ i Łączą” w 
ostatniego miejsca, „choć to do- ną własną, niezamożną i nisko | jąc najbardziej narzucające się |kwi, dokonano odbudowy wielu ubi| ce na piętrze skrzydło, mieszcząćć 
piero pół do siódmej rano. Dusz- społecznie stojącą ludnością, a trudności środkami czysto mecha kacyj, noszących jeszcze dotąd Śla- | gimnazjum ze skrzydłem synowi |iup m 
no, gwar” — pisze p. Stanisław jednocześnie zbiera- w sobie | nicznemi. Praca pozytywna, twór dy spalenia zamku przez cofające | zostanie obecnie odbudowane i adap ftem u 
Leopold w jednym z tygodników. najprzeróżniejszego pochodzenia |cza, leży prawie odłogiem, choć | Się wojska rosyjskie w r. 1915. | towane na cele mieszkaniowe. Ob” fz kier 
— „Większość wsiadła w Nisku, i autoramentu przybyszów. Bę- jeśli nie pokieruje się zawczasu | Saa obudowy praybyio puaa = pyle gacawoa IOL 
które jak dotychczas jest główną dzie ich łączył... wspólny cel i| procesami gospodarczo-społeczne- | rontowym budyn-|trzebne połączenie a 
bazą ludnościową Stalowej Woli wspólna praca”. mi i kulturalnemi, to zaniedbanie | £% JK I skrzydle, gdzie mieści się ye dA prometo ATOS boy 
i najbliższem większem miastecz- PSARY p: Leopold uwagą, żejtakie może się odbić niezwykle|  Sznecący ganek drewniany, bie: | basztę a by SKraGAJCIO © Tente 
kiem. Niektórzy z nich mieszkają „Problem człowieka Okręgu Cen-| mocno na tempie rozwoju gospo- | gnący obok fragmentu dawnej ko- Ted: 
o kilkądziesiąt nawet kilometrów , tralnego nie może pozostąć nie-| darczego Okręgu”. zau 
od pracy, w dużej jednak części (ała wieś pod terorem świętokradcy zak 
jest to element napływowy. Obej- | 7 C.0.P. wania 
mid za are urzęd- Zuchwały złoczyńca dostał trzy lata Mają 
ników i wszelką „inteligencję ; | rr A Przed S 3 eat 
f "Pty E ona adem Okręgowym w Tar- | wiedział się, że policja jest na jeg? | Testi 
a tai rattan (| am gdzie były w ydmy lotnego piasku Ra zasiadł na ye toy | tropie, ot Są wieś, BET War jat 
na ar ra E Eal . . notoryczny przestępca, ojciech | wymusić na wieśniakach przych "ony, 
SAR srezbkcą 2 sji OY bu- biegaą już wygodne drogi | Kuźma, oskarżony o dokonanie kra |dla siebie zeznania, stwarzające W pat | 
dowlanych dostarczył już sam - ikut ; | dzieży świętokradczej w kościele pa | tej sprawie jego alibi. boty 
Okręg, choć i wśród nich SAaraciz) Jak komunikują z Rzeszowa, w r. nę Mielca. Pozostałe 4 km. będą rafjalnym w. Wojskowej pod Breas: Sąd Ho rożpo iu „ skór nest 
3 Ay RPS KR RATA bież. wykonano znaczną część robót | wykończone w r. 1939. Koszt: budo- > ZDANIU Sprawy pea 
by się niejeden „obieżyświat” z A je sei Miel d dot kiem. Kuźma włamał się nocą do|zał Kuźmę na trzy lata więzienie podz 
przy budowie drogi łączącej Mielec | wy tej drogi pokrywany z dotacji k vru 
dalekich stron. PTM 5 ` . ~ | kościoła, gdzie skradł złote mon-| Dodać należy, że Kuźma przebywa Iria" 
| ro! 3 z powiatem kolbuszowskim. Przeko- | Państwowego Funduszu Drogowego strancje, kielichy i wota, łącznej | obecni więzieniu Sądu Okręg? | Tent 
C. O. P. ściąga ludzi. i pano wydmy piaskowe objętości 80|i Funduszu Pracy będzie wynosić AOS odkad 10.000 SE q OS x 0.4 © pt odsiaduje ka Por wi 
Z dyspensą od zachowania tys. mtr, sześć, i ukończono 4,3 km. | 700.000 zł, Po A MAENAN kradzież gdy do- ad T eon ncia t ha 
świąt, przy” reflektorach nieraz odcinek od granicy powiatu w stro- y, y e piate 
buduje się i wykończa domy mie- | w Łodzi Z Wilna asiy 
szkalne. Prawie wszystkie jedno- 4 4002 > 
piętrowe, o dużych oknach i no- a 
woczesnej architekturze. Będą w Wśró głębokiej nocy szalał pożar Po sprzeczte z meżem—skok db rzeki haie S 
mèh . mieszkać urzędnicy, maj: Z Wilna donoszą: przeszkodzić, rzuciła się w ciemni4 * Cyrk 
strzy i wykwalifikowani rodowi | Ludzie w panice wyskakiwali z okien Wieczorem na moście nad rzeką | otchłań. yk 
cy. a s. | Wilenką, u wylotu ul. Popławskiej,| Mąż niezwłocznie pośpieszył z p% INFO: 
Robotników  miejsćowych w! 7 Łodzi donoszą o straszliwym | groźną sytuację, krzykiem obudził | wracająca do domu w towarzystwie | mocą. Wydobył żonę na brzeg poka |'NFO: 
Stalowej Woli prawie niema. pożarze, który wśród głębokiej no-|lokatorów sąsiedniego jednopiętro- | męża 32-letnia Weronika Miłaszkie- | leczoną. Wezwano pogotowie. D 
Wśród trzynastu tysięcy miesz- cy rozszalał się w domu przy ulicy|wego domu przy Starym Rynku 2, | wiczowa (Praczkarnia 15), w wyni- Po udzieleniu Miłaszkiewiczowej |==— 
kańceów zdają się przeważać pra- Nowomiejskiej 29, w domu miesz-|i prosił, by na dachu swego domu | ku kłótni z mężem, podbiegła nagle | pierwszej pomocy, skierowano ją do 
cownicy umysłowi — urzędnicy kalnym Matysa Dymanta. rozłożyli pierzyny i sienniki dla u-|do poręczy i zanim mąż zdołał jej! szpitala. 
zakładów i firm budowlanych O godz. 2,45 zaczęły się wydoby: | możliwienia skoku znajdującym się 2 AMA 2 ryje 
sdialniafacłasi rata dla Be wać gęste kłęby dymu ze sklepu|w  niebezpieczeństwie lokatorom. Olbrzymie zaspy smiezne wit 
botnikó sę pzd Wolą jest je galanterji na parterze, należącego | Szybko uczyniono zadość tej proś- Cul 
dp zw >- ` do B. Brajtmana. Jak się następnie | bie. Pierwszy skoczył młody Lewi. r p Cool: 
szcze za droga. Nim powstaną okazało, od wadliwie zmontowanej | Skok nie udał się, bowiem młodzie- | sparaliżowały ruch autobusów Gar 
bloki i osiedla robotnicze z po- rury piecyka żelaznego, który był|niec upadł na dach obok rozesła-| Wobec zasp Śnieżnych, jakie się|njach Słonim — Baranowicze, Sło |, lite 
mocą z zewnątrz, niema mowy 0 rozpalony, rozgrzały się nagroma-| nych pierzyn. Na szczęście w cza-| wytworzyły w  Słonimszczyźnie w|nim — Wołkowysk, Słonim — By* Fare 
tem, ażeby ktoś z nich mógł wła- dzone w pobliżu materjały galante- | sie skoku zawadził o druty, co osła | ostatnich dniach została wstrzyma- | tom. Na pozostałych linjach autobu* ty 
snym sumptem wysławić sobie, ryjne, wskutek czego w  pewnej|biło - siłe upadku. Mimo to, jak|na komunikacja autobusowa na li-| sy narazie kursują. Holi, 
czy chociażby wynająć mieszka- chwili nastąpiło samozapalenie się stwierdził zaalarmowany lekarz po- np: 
nie. Problem mieszkaniowy okrę- tych artykułów. Brajtman ii jego | gotowia, Lewi odniósł skomplikowa: | Z, Pomorza | Kina 
e R RATA PEŁ rodzina, zamieszkali w przyległym |ne złamanie nogi, złamanie szczęki Miej 
Bu Stalowej TO Jem Jeszcze y pokoju zbudzeni ze snu, wybiegli |i wybicie zębów. W stanie ciężkim jr 
powijakach, na podwórze, pozostawiwszy drzwi | odwieziono go do szpitala, Rolnictwu pomorskiemu grozi katastrofa LT 
Litr mleka kosztował przed otwarte. Wskutek tego gęsty dym| Przy pomocy drabin strażacy e~ - y Fas, 
miesiącem w Stalowej Woli, któ- | wydostał. się na klatkę schodową. | wakuowali lokatorów w bezpieczne Stwierdzono to na zebraniach Rad Okregowych Rial 
ra jest jeszcze bardziej wsią, niż Niebawem ukazały się języki o-| miejsce. A a Thati 
miastem — 26 groszy. Drogo. gnia. Wśród obudzonych. lokatorów Po uratowaniu ludzi skierowano | Na Pomorzu odbyły się doroczne | dy, które referowali dyrektorzy A 
z DY ~- leoni i le- | wszystkie siły w kierunku niedopu- | zebrania Okręgowych Rad Rolni- szkół rolniczych, jako sekretarze [Amoi 
Czy warto tu mieszkać” — pyta powstała nieopisana panika, Roz yi y I . Rom 
E ; REY saa u | gły się rozdzierające wołąnia o szczenia do rozszerzenia się ognia, | czych, działających w oparciu o szko | Okr. Rad Rolniczych oraz opracowś | gokć 
mnie robotnik, z którym idę w|SY 5% Ją m Lesz kos ESI y © OBTA, Inicze P kiej Izby Rolni-| nie w związku z te któw bu* | Sorr 
kierunku Zakładów /Południo-| 290: Przytomniejsi przystąpili do | który zaczął się już przedzierać do ły rolnicze Pomors Ar y Świe- T i u z ark W > Król. 
ierunku Zakładów Forudnio-i towania swego dobytku, inni zaśl mieszkań I piętra. Sytuacja została | czej w, Chełmży, Brodnicy, W dia POSZCZEgÓ NYC. ydzia | Sfin] 
wych. „Teraz opłaci się jeszcze wybiegli na schody, a widząc, że u-|w porę opanowana. Po 4-godzinnej | Ciu, Kościerzynie i Pawłowie. Udział | łów Powiatowych w dziale popiera = 
dojeżdżać, naweł z daleka”. i ad ee M k ż koł dz.| w nich brali pp.: starostowie, dele- | nia rolnictwa. świa 
$ zań cieczka na podwórze jest utrudnio- | akcji ratunkowej, pożar około godz. działó PRA KEAdRG w ól i d | Tom 
Ludzi znajdziesz tu chyba ze|na wskutek gęstego dymu, pobie-| 7-ej rano został już całkowicie uga- | gaci wydziałów powiatowyc pe ji BzCZeg we pała tdi | Uele: 
wszystkich stron Polski. Są i Po-| gli na HT piętro, a stamtąd wydo-| szony. wie Izby, Aap LC chód | ań ledo TRA ipot gE | Viet 
leszucy. Mieszkają w barakach w| stali się na dach. Kompletnemu zniszczeniu uległ RYS harpte pdy pS wiatowych! aż; dukcii że Soart Ola haking 
e die a P ROCE ATAR Nag TAA RAZOWA OSBE CEOE ONY je- K.G w z trend działalności posz- Ak S ase i ati or L 
bie, po małym koniku i wozie. stałą się na dach, była rodzina Le-| go mieszkanie. Pewne straty ponie- czególnych Okręgowych Rad Rolni- ganizacji zbytu, specjalnie Shi 
Sprowadzeni zostali do robót | Wick. 25-letni syn Lewiego, widząc|śli lokatorzy R ar irige czych. Pozatem prezes i dyrektor no znaczenie i konieczność nasileniś kram 
ziemnych mistrzowie. Wożą pia- |-g Zagłębia Pomorskiej Izby Rolniczej, delegat akcji oświatowo-rolniczej w kieru |koiecz 
sek. Zarabiają podobno do 30 zł. | Nacma as Urzędu Wojewódzkiego Pomorskie- ku rozwoju szkolnictwa i przyspos0 hre, 
dziennie, ale żyją oszczędnie, na- A ję 80, prezes i inspektor organizacyjny bienia rolniczego oraz pracy oświā* Miego 
pewno nie lepiej niż u siebie w| Przed ostateczną likwidacją „rekinów licytacyjnych"" Pomorskiego Towarzystwa Rolnicze towo-zawodowej na terenie kół go binn 
domu, dokąd zawiozą całe niemal) uczciwym kupcom trzeba umożliwić prac J Kół Gospodyń: Wiejskich "dyrek braniach Okręgowych Rad Rolni | w | 
ZD SERY. liczni” chłopi i 7, P DP e | torzy oddziałów Państwowego Ban- czych przedstawiano katastrofalną Koga: 
ute Jsr=to okoliczni Chiopio-| W Zagłębiu Dąbrowskiem znany |celne, korzystały natomiast z nichj ku Rolnego w Grudziądzu i Gdyni. sytuację rolnictwa pomorskiego, któ | KA 
małorolni. Powiat Nisko nie jest| był typ pośredników zwanych reki- | jednostki niepowołane, a niejedno-| Głównym tematem obrad wszyst- ra się wytworzyła naskutęk niskich lvisko 
bogaty. Ziemia kiepska, gospo-| nami licytacyjnemi. Dali się oni we | krotnie handlarze, trudniący się za- | kich Okręgowych Rad Rolniczych cen na najważniejsze ziemiopłody* Nyjet 
darstwa małe, czasem, jakby na | znaki ludności i wreszcie jędnak za-| kupem i sprzedażą towarów pocho-, było zapoznanie się ze sprawozda- W związku z tem podkreślano palś* braw 
okrasę — miasteczko, ale i to li-| jęły się nimi władze, likwidując ich | dzących z przemytu, celem uzyska- | niami i planami prac nad podniesie- | cą potrzebę niezwłocznego przywró* bar 
che”. częściowo i paraliżując ich działal-|nia przez kupno na licytacji doku- | niem stanu rolnictwa w okręgu Ra- cenia opłacalności produkcji rolnej. | Ary 
- „| ność, mentów, przy pomocy których legi- in , 
Autor reportażu, który ZU cy Według dotychczasowej praktyki, | tymują się później wobec kontrol- Ze Śląska > 
tujermy, od tych refleksyj prze- i t EEOAE AE aN h P PRAE EANA żre 
chodzi do bardzo "interesującego | maaan tach naa | a PETO n te M 
zagadnienia, zastanawiając „się resującego go artykułu, lecz zmu- | ba przemysłowo-handlowa wystąpi- Katowice W świetle liczb statystycznych erze 
jak też ukształtuje się oblicze |gzony jest nabyć przy tej okazji |ła do dyrekcji ceł w Mysłowicach o ` M Ś Wa 
ludności C.O.P-u. wiele innych przedmiotów, należą- | wydanie polecenia podległym urzę- Jaż 135.000 ludności liczy stolica ląska ku 
I mówi tak: cych do zakresu jego branży i któ- | dom celnym by dokonywały selekcji , x $ x ka h 
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przedewszystkiem człowiek. _ On | 7989 przemytnika. gólniały towary, przeznaczone do eni się tólie 4 ać x y EDN NA S tego 16 osób ns tnne. 
R ocz > W konsekwencji solidni kupcy u- | sprzedaży licytacyjnej, celem uła-| cych życia stolicy Sląska. , Patety 
również musi się stać podstawą chylali się od brania udziału w licy- | twienia kupiectwu udziału we wspo- Według danych Urzędu Statysty- | chorobę serca, 12 na starczość, Pański 
siły Q.O.P-u. Równolegle do roz- tacjach ogłaszanych przez urzędy! mnianych wyżej licytacjach cznego m. Katowie w Katowicach | na gruźlicę, 10 na raka i nowotwory P*ieó: 
woju gospodarczego, będzie mu- j ł mieszkało w listopadzie 134.421 o- | złośliwe, 8 na zapalenie płue, saa = 
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no-kulturalnego oblicza środowi- | | kobiet. Według wyznań 119.453 o-|Z powodu zamachów samo ro! 
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szą stanowić pełną całość, 


zów, bo one udostępniają dostanie 


| wy zaznaczył się cyfrą ujemną, gdyż 
więce. 


i Załęże (po 24 osoby). Chorób s% 
w tym czasie o 60 osób 7 wypadków 


j wy- kaźnych zanotowano 7 
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PIATEK 
św. Eugenjusza 
Ws. sł. 7,44. Z. 8,22. 


R e z GA 


TEMPERATURY WCZORAJSZE 


Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 
od —2 st. w Zbąszyniu do —24 St. we 
wschodniej części Wileńszczyzny. 


POGODA NA DZIŚ 


W dalszym ciągu chmurno, Z rozpo 
godzeniami. Miejscami drobny śnieg 
łub mgły. Na zachodzie lekki, poza- 
tem umiarkowany mróz, Słabe wiatry 
z kierunków zmiennych. 


W teatrach 


Wielki: „Faust. M 
Narodowy: „„Szałeństwo”» 


i 
j 
| 
f 
; 


Tostr 
Tentr 


Testr Polski: ,„„Maskarnda”. , 
Teatr Mały: „Ternperamenty . 
pęd Newy: Ya. deszcz”. 
eatr Letni: „Jean. 
Teatr Malickiej (Karowa 18): „Poprostu 
Głowielć' Mi 


uela de Unamuno. 
Teatr Malickiej (Marszałk. 8): Przygoto- 
ia do inauguracji sezonu, Wkrótce pre- 
Mjera sztuki „Pani Bovary” Flauberta z 
rja Malicką w roli tytułowej. 
fentr Ateneum: .,Kupiec 1 poeta", ` 
Teatr Kameralny: „Rodzeństwo Thiery”. 


Ostatnie dni, W Sylwestra premjera „Dom | 
Dramatyczae (Nowy | 


Barato. Kay 
Itosyjakio mdjo z 
twiat 19) „Gwiazdka w Studjo”. Pocz. 0 

= 8.15 wiecz. Przedstawienia w piątki, 


łoboty 1 niedziele. ę 
Teatr Włelka Mewja: „Raj kobiet 

arią, Mousakowskim | Walterem. 
U godz. 7.30 1 10-ej wiecz 
tzola 


„Bwffo”” (ul, Mokotowska 73): 
wanie Babinek". Poca, o godz. 8 w 
Toatr 8.15: „Roxy i jej drużyna” z Lo- 
Halamą. 
Male Qui Pro 
„ Ul, Mazowiacka): 
instytut Reduty: Codziennie o 
pyciekia mi przepioreczka' 3 
|dsterwą. 


[o Teatr Drost (kawiarnia plastyków, ul 
Królewska 13): „Warsa o mistrzu Patheli- 
fiie”. Pocz, o godz. 9-ej w. Ostatnia przed- 
| tawienie dziś, w czwartek | piątek. 

Cyrk Staniewskich: Premjera świąteczna: 
JW” krainie smoka”, 


no (Cukiernia Ziemiań- 
„Wielka czwórka”. 
8 wiscz. 
„Uuljuszem 


INFORMACJE O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25 


W kinach 


Adria: „Granica. i) 

Atiantie: „Alpejskie osły ts 

Buityk: „Marja Antonina", 

Casino: „Zew północy". 

Cabitol: „Serce matki'. 

Coolsseum: „Chicago. A 

: „Przygody Tomka Sawyera" i 


am, 
„Pensjonarka'' 1 „Rzeczpospolita 


mina''. 

Shirley Temple. 
Helios: „Powsł i Gawet". ? 
Hollywood: .„Rotwiedźmy slo". 

| gpporial: „Rena. 

| Italia: „Moje szczęście — to ty”. 

| Kino parafji św. Andrzeja: „Jasełka. 

| Miejskie: ,„Kobieta, którą kocham", 
Majośtio: „Królewna Śnieżka”. 
Palladium: „Pola elizejskie''. 


Petit Trianon: „Jej pierwszy bal' 1 
Trójkąt narzeczeński''. 

łam; „Zapomniana melodja”, 

Rialto: „„.Sygnały””. 
R R (Długa 9) „Halka* 1 „Miłość na 
a", 

Raj: „Ułan ks. Józefa" i „Przygoda w 
Hamolocie'', 

oma: „„Brawura”. 

Sokół: „Kobiety nad przepaścią”, 

rrento: „,Kobiety nad przepaścią 1 


“Królestwo. molodji,” 

Sfinks: „Cztery córki". 

Btudjo: „„Marnotrawna córka”. 
Stylowy: „Alarm, 

ńwiatowid: „„Drum”. 

Ton: „Królowa przedmieścia”, 
Uciecha; ‚Królewna Śnieżka, 
Victoria: „Mol rodzice rozwodzą się”. 


„TEMPERAMENTY** 
W MAŁYM ZDOBYŁY SUKCES 
Najnowsza komedja A. Cwojdzińskiego z 
krji „naukowo-popularyzatorskiej'' —, Tem- 
jęsramenty'* — niedawno wystawiona w 
ązztrze Małym, zdobyła uznanie krytyki | 
lecznej i entuzjastyczny poklask publicz 


b ci, zapełniającej co wieczór od dnia 
R emjery widownię Teatru Małego do ostat 
lego miejsca. 


PLBRZYMIE POWODZENIE PROGRAMU 
CYRULIKA WARSZAWSKIEGO 


MM Cyruliku Warszawskim pełno. Tak 
koskonałej satyry politycznej dawno nie 
daliśmy. 

„KOCHAJMY ZWIERZĘTA" 

pod każd 


— to wido- 


rytyka zgodnie kwalifikuje obecny pro- 
kolie: jako największą sensację teatralną 
cy. 


Z FILHNARMONJI 


34 piatek, dn. 30 grudnia r. b. odbędzie 
Ut 1l-ty koncert symfoniczny, w którym 
grze udział Orkiestra Filh, Warsz., pod 
jyrekcją znanego kapelmistrza Mieczysła- 
i Mierzejewskiego. 
kiglstką będzie laureatka ostatniego Kon 
asd Szopenowskiego Róża Etkin-Moszkow 
yy która wykona, bardzo rzadko grywa- 
AN Warszawie — III koncert d-moll 
ie hmaninowa, arcydzieło sztuki fortepia- 
W wej. Prócz tego program zawiera: 
Ją; Glinki uwertura z op. „Rustan I Lu- 
kąta”: P. Czajkowskiego Symfonję VI 
ęgętyczną; P. Perkowskiego „Dzwony To 
„piskie”'; i R. Gelestra Suita z baletu 
ieśń o Ziemi”. 
a 


oterowanie, yiótowanie, ey. 


tacja posadzek, mycie okien. 


iprzątanie biur, mieszkań, De- 


zynfekcja, czy- 
€zenie tapet i sufitów, odkurzanie 


garatami elektrycznemi oraz stała ich 
hserwacja. J. Cegielski ul, Browar: 
m4, telef, 6-28-92. 52 


ralik Warszawski: „Kochajmy zwierze- | 


Nową partje kryminalistów 


wysiamo do Berezy 


W ostatnich dnlach znowu wysła- 
no do Berezy Kartuskiej z szeregu 
województw grupy, złożone z kilku- 
dziesięciu zawodowych złodziei, te- 
rorystów, sutenerów, nożowców i 
awanturników, m. in.: 

Z Warszawy: Sułka vel Sułkow- 
skiego Bronisława i Napruszewskie- 
go Jana, karanych po 11 razy, zło- 
dziei mieszkaniowych i kasiarzy: 
Zubowicza Romualda, organizatora 
band złodziejskich; Sosnowskiego 

ugenjusza, 10 razy karanego i To- 
maszewskiego Bronisława, 8 razy ka 
ranego — niebezpiecznych terory- 
stów i nożowców, napadających na 
przechodniów i wymuszających pie- 
niądze na wódkę; ; 

Z woj. warszawskiego: . Szymań- 
skiego Stanisława, finansującego po 
ważniejsze wyprawy złodziejskie; 
Bogusza Bronisława, Dąbrowskiego 
Edmunda, Gryglewskiego Juljana, 
Kamińskiego Stanisława, KRedera 
Juljana i wielu innych, zawodowych 
złodziei, awanturników i terorystów. 

Z woj. kieleckiego: Żegadło Alfon 
sa, 11 razy karanego złodzieja i su- 
tenera. 

Z woj. białostockiego: Lewińskie- 
go Kazimierza, 9 razy karanego, zło 


Pre rm 


jeru film owe 


dzieja i awanturnika. 


Stan zbiórki na Fundusz Obrony Mor 
skiej na dzień 28 b. m. wyraża się 
kwotą zł. 7.874.582,57. 

Łącznie ze zbiórką przeprowadzoną 
(oddzielnie wśród korpusu oficerskie- 


Z woj. łódzkiego: Śliwińskiego An go i podoficerskiego armji i floty, ka- 
toniego, 14 razy karanego, organi- pitał wynosił zł. 10.510,11. 


zatora band złodziejskich. 

Z woj. poznańskiego: Antkowiaka 
Edmunda, Cechmanowicza Marjana 
i Szymkowskiego Adama, przywód- 
ców band przestępczych, występują- 
cych z bronią w ręku. 

Z woj. lwowskiego: Panasa Nice- 
fora, 17 razy karanego, międzyna- 
rodowego bandytę i włamywacza. 

Równocześnie izolowano w miej- 


| Anglji 


Po potrąceniu kosztów budowy o0- 
|krętu podwodnego „Orzeł”, na budowę 
ścigaczy pozostaje zł. 2.319.149,11, 


A Lampy nie nłenyte 
Rezultat jub.leuszu 


Jedna z małych miejscowości w 
Stogursca, otrzymała 
przed pięćdziesęiciu laty z okazji 


scu odosobnienia grupę spekulantów jubileuszu królowej Wiktorji sześć 


Lampy te jednak nie zostały wów- 


i szkodników gospodarczych, W. lamp ulicznych. 
szczególności wysłano do EEE 
Kartuskiej. 


czas zapalone, ani też nie zapalono 


Z Warszawy: Szpiro Moszka, or- ich nigdy do tej pory. Stogursca 
ganizatora band przemytniczych; bowiem nie jest włączona ani do 
Nojmana Ichoka, zawodowego li- sieci elektrycznej, ani gazowej. ` 


chwiarza i nielegalnego dyskontera. 

Z woj. łódzkiego:  Goldrynga 
Mordkę, machera podatkowego i za 
wodowego interwenjenta w spra- 
wach administracyjnych. 

Z woj. białostockiego: 
Szmula, Grosmana Łazara, Zilber- 
sztajna Moszka i szereg innych or- 
ganizatorów i członków band prze- 
mytniczych. 


„Rena” (kino „'mperjal”) 


Ta przeróbka powieści M. Romań- porozumienia, 


St. Engelówna, dobra 


skiego („Prokurator Garda“) jest, pod, bohaterka „Wrzosu”, nie nadaje się do 
pewnemi względami, ciekawa. Splatają | roli „słodkiego dziewczęcia”, to też wy 
się tam dwa wątki: miłosny i krymi- | różnia się dodatnio tylko w momen- 
nalny. Wątek miłosny jest właściwie tach dramatycznych (rozmowa z Ja- 
tylko ekspozycją. Ustawia figury na; nuszem w więzieniu). J, Węgrzyn jest 
szachownicy dramatu, wyjaśnia cha- | nienaturalnie sztywny w roli żywego 


rakter i wzajemny stosunek osób dzia człowieka; później, 


jako trup, jest 


łających, przygotowując jakby tło, na sztywny już naturalnie. Junosza - Stę- 
którem wnet zarysuje się główny pro- | powski powiększył swoją galerję sza. 


blemat: kto zabił? 

Właściwy bowiem dramat wybucha 
w momencie, kiedy czarny charakter 
filmu, dyrektor Szalski (J. Węgrzyn) 


i 


| 
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blonowych figur o jedną jeszcze po- 
stać. Widzimy go i słuchamy zawsze 
z przyjemnością, ale... 


Dobrze zato obsadzono L. Niemirzan 


legł trupem z rąk nieznanego spraw- | kę, która wciela się z wdziękiem i 


cy. 
Cztery osoby wmieszane były do tej 


sprawy: Rena (St. Engelówna), młoda | mentach dramatycznych 


przejęciem w role „kanalijek* w ro- 
dzaju panny Kazi, lecz gubi się w mo 
i nastrojo- 


sprzedawczyni w sklepie Szalskiego, | wych. Nie mamy także zastrzeżeń co 
który czekał na nią krytycznego wie-|do M. Cybulskiego, który nadaje się 
czoru; Janusz, jej narzeczony (M. Cy= | wybornie do ról młodych zakochanych 
bulski); Ryszard Garda, stryj Janu- | entuzjastów. Wszelako, palmę -„pierw- 


sza, nieco „pomylony* aktor bez en- | szeństwa gotowi 


jesteśmy przyznać 


gagement (J. Woszczerowicz) i mat- | Tekli Trapszo za przejmującą grę w 


ka Reny (Tekla Trapszo). 


tych osób (według najlepszych amery- 
kańskich wzorów), a w końcu okazuje 
się, Że... 

Ale nie! Pozostawmy amatorom re- 
busów kryminalnych przyjemność ich 
rozwiązywania, dodając tylko, że pod 
oknami mieszkania Szalskiego znala- 
zła się w owej, tragicznej chwili je- 
szcze jedna osoba; zazdrosna o Janu- 
sza koleżanka Reny, panna Kazia (L. 
Niemirzanka). 


Zadzierzgnięcie 1 rozwiązanie głów- 
nego węzła intrygi (morderstwa) prze 
prowadzono zupełnie poprawnie, jeśli 
pominąć pewne dłużyzny w ekspozycji. 
Natomiast w obsadzie i w grze są nie 


Dwie niesłychanie ciekawe powie- 
ści Duh a m.e la, stanowiące 
obie dalszy ciąg słynnej „Kroniki 
rodu Pasquier“, ukazały się ostat- 


| nio na rynku polskim. Powieści te 


to „Noc św. Jana“ oraz „Pustelnia 
Bievres', stanowiąca dotychczas oO- 
statni człon „Kroniki“ (prasa fran- 
cuska donosi nota bene o pojawie- 
niu się jej członu następnego „Ce- 
cylja między nami“). 

Obie te powieści — dla których 
Duhamel wybrał formę pamiętnika 
— pisane są z tą świetną przejrzy- 
stością i precyzją, tak charaktery- 
styczną dla Duhamela. Plastyka je- 
go obrazów, a zwłaszcza wizerunki 
działających postaci są w swej pro- 
stocie, oszczędności środków a prze- 
dewszystkiem w sugestywności o0- 
brazu—poprostu wzruszające. „Noc 
św. Jana“, kulminująca w opisie 
szaleńczej nocy letniej, w której 
krzyżują się i rozstrzygają losy 
szeregu osób, ma w sobie przytem 
żar prawdziwej namiętności. „Pu- 
stelnia Bievres''* jest jednak po sto- 
kroć ciekawsza, przedewszystkiem 
jako pewna koncepcja myślowa. 

Akcja tej pov.ieści, jej wątek tre- 
ściowy jest niezmiernie prosty: gru 
pa młodych ludzi (rzecz dzieje się 
koło r. 1907) — z różnych sfer, róż- 
nego autoramentu, pochodzenia, u- 
sposobienia, złączona węzłami ideal- 
nej przyjaźni — postanowiła wywal- 
czyć sobie wolność przez pewnego 
rodzaju ucieczkę od świata í stwo- 


| 
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DUB AMIE 


Domysły | scenach amnezji i zeznania, a także 
widzów krążą kolejno dokoła każdej zJ. Woszczerowiczowi, który po 


raz 
trzeci święci na ekranie świetny 
triumf („Profesor Wilczur“ — „Stra- 
chy“ — „Rena”). Ale niechaj się 


strzeże: nasi filmowcy gotowi zrobić 
z niego „speca od ról zdeklasowa- 
nych włóczęgów i rezonujących warja- 
tów! 

Żywioł komiczny — niedość wyzy- 
skany — reprezentuje z powodzeniem 
St. Sielański. 


Fundusz Obrony Morskie |— 
konto w ?.K.0. 42.000 


a m rade 00 ma m raa meom „0. 


rzenie małej społeczności ludzkiej 
na zupełnie nowych podstawach. 
„Pustelnia“ zakłada mianowicie dru 
karnię — wspólna praca ma dać 
wspólne dochody, które mają stać 
się podstawą czegoś w rodzaju ide- 
alnej gminy komunistycznej opar- 
tej na zupełnej jedności duchowej. 
Młodzi ludzie wkładają w swoją 
pracę maximum dobrej woli i nie- 
przebrane zasoby entuzjazmu — i 
rozbijają się z kretesem po paru 
zaledwie miesiącach wspólnego by- 
towania. 

Okazuje się mianowicie, iż po- 
szczególne indywidualności tych sui 
generis ,pustelników* nie dają się 
wtłoczyć w ramy wspólnego byto- 
wania. Pod wspólnym dachem wy- 
stępują jaskrawo różnice usposo- 
bień, poglądów, zainteresowań. Zja- 
wia się odrazu zawodowy niejako 
malkontent, swojem  ustawicznem 
krytykowaniem rzucający cień na 
wszystko, powstają niczem realnem 
nieuzasadnione wzajemne pretensje, 
nieufności, żale. Sprzeczności pogłę- 
biają niedostrzegane przedtem róż- 
nice rasowe (jeden z uczestników 
jest Żydem), zawiści i zazdrości — 
powoli odpada jeden za drugim z 
uczestników tej imprezy, która zda- 
wała się zapowiadać największe 


Prejsa 
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L PO POLSKU 


Cztery ofiary 
polowania na słonie 


Z Delhi w Indjach wyruszyła na 
polowanie na słonie grupa Angli- 
ków, składająca się z czworga osób. 
Jakieś fatum zawisło nad myśliwy- 
mi, którzy nie poraz pierwszy zresz- 
tą wyruszyli w dżungle. Zanim na- 
tknięto się na słonie umarł jeden z 
myśliwych, ugryziony przez węża. 

Drugi zmarł od ran zadanych 
mu przez postrzelonego tygrysa. 
Gdy wreszcie dwaj pozostali na- 
tknęli się na słonie, rozjuszone zwie- 
rzęta uderzyły na myśliwych, zada- 
jąc tm śmiertelne rany, od których 
wkrótce zmarli. 


1 b o BP. 
Gwdzie jeść 
w tekiem mieście 

Anglja szczyci się jedną miejsco- 
wością, a mianowicie Letchworth, 
w której nie istnieje ani jeden szynk 

Miasto posiada bowiem 15.000 o- 
sób, które należą do Związku Ab- 
stynentów. 

Purytanizm mieszkańców Letch- 
woth sięga tak daleko, że uniemo- 
żliwia wydanie koncesji nawet dla 
miejscowości, położonych u roga- 
tek tego miasteczka. 


Dzieci bez pomarańcz 


na gwiazdkę 
w Niemczech 


„Deutsche Allgemeine Zeitung“ 
wyjaśnia w obszernej notatce, co 
jest powodem, że w tym roku, choć 
to zwykle w Niemczech praktyko- 
wano, dzieci na Boże Narodzenie nie 
otrzymały pomarańcz. 

Według wyjaśnień „Deutsche All- 
gemeine Zeitung“ miały odegrać ro- 
lẹ trudności komunikacyjne z powo- 
du wojny hiszpańskiej, zły urodzaj, 
dalej wymarznięcie pomarańcz w 
składach greckich i włoskich. 

Pismo niemieckie przemilcza jed- 
aak najważniejszy powód — brak 
dewiz, które prawie w całości są 
przydzielane tylko przemysłowi wo- 
jennemu. 


Uważniejszego czytelnika nie dzi- 
wi ten wniosek — już na początku 
bowiem powieści cały eksperyment! 
tego utopijnego mikrokosmosu ko-| 
munistycznego budzi niepokój 
nieufność — znamienne jest tu jed- 
nak przedewszystkiem to, iż do te- 
go rezultatu dochodzi właśnie Du- 
hamel, jakby z najgorętszą sympa- 
tją odnoszący się początkowo do 
całej tej imprezy. Porażka idei „pu- 
stelni* staje się w ten sposób ja by 
jego własną porażką, porażką, naí 
którą on sam cierpi i boleje, alc 
która w świetle wypadków, w odbi- 
ciu indywidualności ludzkiej a prze- 
dewszystkiem w nieodpartej logicc 
wydarzeń jest porażką konieczną, 
naturalną, nieuchronną — porażką 
która mimo wszystkie swoje cienie, 
mimo małości i podłości ludzkie, ja- 
kie się w związku z nią objawiają 
— jest zwycięstwem zdrowej natu- 
ry ludzkiej. Indywidualność ludzka 
bowiem musi znaleźć własne indywi 
dualne ramy i środki wyżycia się, 
musi sama przełamać i przezwycię- 
żyć te trudności, jakie nasuwa jej 
życie a w ramach sztucznie wytwo- 
rzonej totalnej wspólnoty utrzymać 
się daje w gruncie rzeczy tylko 
przymusem. 


„Noc św. Jana“  przetłumaczyła 


szczęście. Eksperyment okazuje się | bardzo starannie i z polotem p. Mar 


nierealny i ginie — mimo to, iż po 
zornie ma wszelkie dane, aby 
szczęśliwie urzeczywistnić... 


c; 
mi 


ta Higier-Łebkowska, „Pustelnie Bie- 
„us -p. Jerzy Pański, 
A. Chor. 


i różnych kompozyt 
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PIATEK, 30 grudnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.30 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50. Mu- 
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15. 
Muzyka (płyty). 8.00 Przerwa. 11.57. Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audy 
cja południowa. 15.00 Zagadka historyczna 
dla młodzieży. 15.20 Poradnik sportowy. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po- 
południowy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 
16. Rozmowa z chorymi. 16.35 Pieśni. 
16.55 Zima — pogadanka. 17.10 Ryszard 
Strauss: Kwartet fortepianowy c-moll, op. 
13. 17.45 O Krakowskich Kalendarzach — 
djalog. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 ,,Ko- 
lebią kolebeczka, Jezusowa kołyseczka””— 
legenda. 19.10 „Przegiąd piosenek roku 
1938” — lekka audycja muzyczna. 20.35. 
Audycja informacyjna. 21.00 „Cyklon* 
powieść mówiona. 21.15 Koncert symfonicz- 
RZ. 22.30 Artur Schopenhauer — odczyt. 

„45 
sy 


Muzyka (płyty). 22.55 Przegląd pra- 
wieczornego. 23.05 Wiadomości z Polski, 


23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 


PIĄTEK, 30 grudnia 

18.30 „Kolebia kolebeczka, Jezusowa 
kołyseczka'' — legenda. 

19.10 Przegląd piosenek z r. 1988. 

21.00 „Cyklon'* — powieść mówiona, 

1.15 Koncert Mome ren d — Orkie- 
stra Filh. Warsz. i óża Btkin- 
Moszkowska — fortepian. 

22.30 Artur Schopenhauer — odczyt. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Zespół Stefana Rachonia. 15.00 Pie- 
śni hiszpańskie — koncert popularny (pły- 
ty). 15.58 Utwory Jana be a ze Bacha 
(płyty). 16.40 Wiadomości sportowe. 16.45. 
Parę informacyj. 16.50 Kącik solistów. 17,10 
Biuro domowe — pogawędkaą gospodarska, 
17.25 życia kulturalne stolicy. 17.40 wę a ka 
taneczna (płyty). 20.00 Koncert symionicz- 
ny. 21.00 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
23.00 Romanse i nielodje elegijne — kon- 
cert popularny (płyty). 


KROTROFALOWKI 


24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Muzyka po 
pularna. 0.25 Uczmy się polskiej kolędy — 
audycja. 0.45 Dziennik w jezyku polskim i 
angielskim. 0.55 Omówienie programu na 
tydzień przyszły. 1.25 „O Janku, co psom 
szył buty'* — bajka. 1.35 Kolędy. 2.10 ,,20 
lat polskiego ortu’ — pogadanka. 2.10 
Gra zespół wiejski. 


SOBOTA, 31 grudnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.50 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50. Mu- 
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15. 
Muzyka (płyty). 8.00 Przerwa. 11.57. Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audy 
cja południowa. 15.00 Teatr Wyobraźni dla 
. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien 


nik popołudniowy. 16.08 Wiadomości go- 
spodarcze. 16.20 Kronika literacka. 16.35. 
JRobórt Schumann: Karnawał, 17.00 Nabo- 


żeństwo na zakończenie ,, 
18.00 Audycja dla wsi. 18. 
Polaków zagranicą. 
jemiołąę'* — koncert. 20.35 Audycje in 
macyjne. 21.00 „Cyklon** 
wiona, 21.15 Rok umiera, ro 


Grać, panowie, smutek szkodzi”. 23.59 Powl 
tanie Nowego Roku. 24.05 Muzyka tanccz- 
na (płyty). 


SOBOTA, 31 grudnia 

16.25 „„Karnawał* Roberta Schuman- 
na — Ignacy Dygat. 

17.00 Nabożeństwo na 
„Starego Roku". 

18.30 Audycja dla Polaków zagrani- 
cą'' — przemawia woj. Wł. Racz 
kiewicz, prezes Św. Zw. Polaków 
z Zagranicy. 

19.15 „Na wesoło pod jemiołą'” 
koncert rozrywkowy. 

21.00 „Cyklon'* — powieść mówiona. 

21.15 Wielki kalejdoskop rozrywkowy 
23.59 Powitanie Nowego Roku. 


zakończenie 


WARSZAWA II (Mokotów) 


1400 Muzyka obiadowa, 14.50 Muzyka po 
pularna (płyty). 15.00 Wiadomości sporto+ 
we. 15.05 Parę informacyj. 
solistów. 15.45 Życie kulturalne 
16.00 Muzyka taneczna (płyty). 
Wohltemperierte “avier” — Bacha. «30. 
Na altówce gra L..eczysław Szaleski. 21.00. 
Identyczne tematy w utworach scenicznych 
orów. 22.00 Feljeton syl- 
westrowy. Tańce z baletów i suit. 
23.00 Serenady, kaprysy 1 intermezza w 
rytmie waica (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 


24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Przemówienie 
prezesa Światowego Związku Polaków z Za» 
granicy. 0.15 Wesołe piosenki. 0.45 Dzien= 
nik w języku polskim i angielskim. 0.55. 
Omówienie programu na tydzień przyszły, 
1.00 „Na swojską nutę'' — suita muzyczną. 
1.30 ..Sylwester w świetlicy" — audycja. 
2.00 „„Sylwestrowe życzenia polskich krótko 
falówek'* —- gawęda. 2.10 Muzyka taneczna, 


Termin ulgowych 
egzaminów 
rzemieślniczych 


W dniu 31 grudnia 1938 r. upły- 
wa termin wyznaczony na ubiega- 
nie się o dopuszczenie przez Izbę 
Rzemieślniczą do egzaminów ulgo- 
wych uczniów rzemieślniczych, któ- 
rzy odbyli prawidłową naukę rze- 
miosła, lecz nie ukończyli publicznej 
szkoły dokształcającej. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zezwoliło ostatnio uczniom rzemieśl- 
niczym ubiegać się o dopuszczenie 
do egzaminów w przyszłym roku, 
o ile do dnia 31 grudnia b. r. zapi- 
szą się na kursy dokształcające, or- 
ganizowane przez ten Instytut, 
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Blaski i cienie 


szpitalnictwa w Piotrkowie 


Jak już w swoim czasie do- 
nosiliśmy, obradował w Piotr- 
kowie przez dwa dni zjazd 
dyrektorów Szpitali Publicz- 
nych i Ubezpieczalni Społe- 
cznych z Województwa Łódz- 
kiego, który powziął szereg 
doniosłych uchwał w kierun- 
ku usprawnienia szpitalnictwa. 

Uczestnicy zjazdu zwiedzili 
również szpitale w Piotrkowie: 
1) Św. Trójcy, 2) Szpital ży- 
dowski fundacji małż, Braun 
i 3) Ubezpieczalni Społecz: 
nej, przy czym objaśnień u- 
dzielali dyrektorowie tych 
szpitali pp.: Dr. Rechniowski; 
Dr. Weinzieher i dyr. Ubez- 
pieczalni Spełecznej Marian 
Jakubowski, organizator naj- 
bardziej nowoczesnego szpi- 
tala tej instytucji w Piotrko- 
wie. 

Znany zaszczytnie chirurg 
i ginekolog Dyrektor Szpi- 
tala Powiatowego w Łasku 
Dr. Tadeusz Bal, na prośbę 
naszego sprawozdawcy, w 
ten sposób wyraził swoje 
spostrzeżenia i opinię o sta- 
nie szpitali w Piotrkowie: 
W pierwszym rzędzie — za- 

czął dyr. Dr. Bal — dotychcza- 
sowe stare budynki szpitala św. 
Trójcy i żydowskiego nie są 
odpowiednie dla eelów szpital- 
nictwa. Oba, a zwłaszcza szpi- 
tal św. Trójcy, mają znikomą 
ilość łóżek z materacami, a 
chorzy leżą przeważnie na sien- 
nikach, W salach operacyjnych 
w obu szpitalach są umywalnie, 
lecz „brak sali przygotowaw- 
czej. W szpitalu żyd. słabe 
oświetlenie, a stół operacyjny 
prymitywny, nadający się |do 
opatrunków, a nie do opera- 
cyj. Szpital ten robi wrażenie 
bardzo biednego—i takie curio- 
sum, że są sale chorych bez 
osobnego wejścia. Np. trzy sale 
chorych mają jedno wspólne 
wejście z nadmierną ilością łó- 
żek. W obu szpitalach brak po- 
mieszczenia na pobyt dzienny 
dla chorych w obu szpitalach. 

Natomiast zaletą obu jest to, 
że są „ciepłe i wszędzie na sa- 
lach panuje pedantyczna czys- 
tość. 

Ponieważ wszelkie przeróbki 
są bardzo kosztowne i nigdy 
ze starego szpitala nie zrobią 
nowoczesnego, koniecznem jest 


zbudowanie nowoczesnego 
szpitala 


i odpowiednie uposażenie, Sta- 
ry szpital ma różne zakamarki, 
nie jest zbudowany 
według nowoczes 
nych. Dwa wyżej wymienione 
szpitale Piotrkowskie nie mają 
wszystkich działów, co jest bra- 
kiem bardzo poważnym. Jeżeli 
chcą nosić miano powszecnych, 
to powinny postarać się o usu- 
nięcie rażących braków i nie- 
domagań. Niestety, dzisiejsze 
trudne warunki, nic pozwalają 


planowo 
wymagań 


na zrealizowanie nawet nejpil- 
niejszych w tej dziedziniz za- 
mierzeń. 


Szpital Ubezpieczalni 


wzorem 
— Jakie wrażenie odniósł 
Pan Doktór przy zwiedzaniu 


Szpitala Ubezpieczalni Społecz- 
nej — zapytał nasz sprawoz- 
dawca. 

— W Szpitalu U. S. nie zau- 
ważono żadnych braków; jest 
on diametralnym  przeciwień- 
stwem tamtych szpitali miejsco- 
wych i robi wrażenie nowocze- 
snego, prawdziwie europejskie- 
go szpitala. Sale widne, nie 
przepełnione łóżkami; łóżka 
sprężynowe materacowe, wazę” 
dzie posadzka — chodniki z li- 
noleum; nakrycia chorych cie- 
płe; wygodne stoliki nocne; 
obszerne, może nawet zbyt ob- 
szerne pomieszczenia dla cho- 
rych dziennych; sale operacyj- 
ne odpowiednio wyposażone; 
nowoczesne lampy bezcienowe; 
odpowiednie saleprzygotowaw- 
cze przed salą operacyjną, Wzo- 
rowe urządzenie kucbni i in- 
nych pomieszczeń gospodar- 
ozych. Pralnia mechaniczna, do- 
stosowana do wszelkich wy- 
mogów higieny. Słowem szpi- 
tal Ubezpieczalni Społecznej 
w Piotrkowie — to wzór, go- 
dzien jak najszerszego naśla- 
downictwal! 

* 5 * 

Ze tak interesujące informa- 
cje, obrazujące lapidarnie, lecz 
dosadnie blaski i cienie nasze- 
go  szpiłalnictwa na terenie 
Piotrkowa,podziękowaliśmy pa- 
nu doktorowi. Balowi, którego 
energii i sprężystości jako or- 
ganizatarowi i długoletniemu 
kierownikowi nowoczesnego 
szpitala w Łasku, ludność po- 
wiatu Łaskiego ma wiele do 
zawdzięczenia w dziedzinie 
poduiesienia stanu szpitalnic- 
twa i zdrowotności. 

Z kroniki towarzyskiej 

W drugi dzień Świąt Bożego 
Narodzenia  pobłogosławiony 
został kościele Farnym w 
Piotrkowie związek malżeński 
między lek.-dentystą panną Ja- 
niną Korbaczówną i Inż. Ry- 
szardem Krzeczkowskim. 

Młoda Para otrzymała z wie» 
lu stron powinszowania. 


Ofiary na Pomoc Zi- 
mową 


Zamiast życzeń noworocznych 
złożyli ofiarę na pomoc zimową 
P.P. Dyr. Alfred Mcjzner zł. 20 
PP; „„  RzPerczyński „ 10 
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Kino „CZARY” 
„PROFESOR WILCZUR” 


Kino „ROMA” 
„TYRAN” 


Kino „AS” 
„GROŹNY BILL” 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


DZIENNIK RADIOWY 


Symfoniczny Koncert Muzyki 
Polskiej przez radio 


Piątkowyy koncet wieczor- 
ny o godzinie 23,05 poświęco- 
ny będzie jak zawsze muzyce 
polskiej. Orkiestra Polskiego 
Radia pod dyr. M. Mierzejew- 
skiego wykona trzy utwory o 
podkładzie literackim: Moniusz- 
ki „Bajkę”, Żeleńskiego „W Ta- 
trach”, uwerturę dającą pięknó 
impresję naszych najwyższych 
szczytów górskich, oraz No- 
skowskiego „Step”, poemat 
symfoniczny, wiernie malujący 
smutek rozległych równin. Kon 
cert poprzedzi pogadanka w ję: 
zyku francutkim. 

Tegoż dnia warto zwrócić 
uwagę na koncert kameralny 
o godzinie 22.00 „Najpiękniej- 
szych kwartetów klasyków wie- 
deśskich”, obejmujący tym ra- 
zem Beethovena kwartet op. 59 
nr. 1 i Haydna kwartet D-Dur 
(Lerchenquartett). 


Rok pracy Poznańskiego komi- 


tetu radiofonizacji kraju 

W  biążącym miesiącu mija 
rok od załozenia Regionalnego 
Społecznego Komitetu Radiofo- 
fonizacji Kraju w Poznaniu. 

Akcja Komitetu na teronie 
Wielkopolski spotkała się z 
serdecznym poparciem nie tyl- 
ko miejscowych czynników spo 
łecznych, ale równie władz a- 
dministracyjnych i samorządo- 
wych które wykazują głębokie 
zrozumienie potrzeby jak naj- 
pełniejszej radiofonizacji Wiel- 
kopolski. Przypomnieć należy, 
że właśnie samorządy poznań- 
skie przyczyniły się przed 10 
laty do powstania „Radia Po- 
znańskiego”, które później prze 
jęło Polskie Radio. 

Regionalny Społeczny Komi- 
tet Radiofonizacji Kraju w Po- 
znaniu pod. przewodnictwem 
Dyrektora T-wa Czytelń Ludo- 
wych ks. Milika, skupia 44 naj- 
poważniejsze organizacje, dzia- 
łające na terenie Wielkopolski. 
W ciągu rocznej działalności 
Komitet rozszerzył swą sieć 
organizacyjną na cały szereg 
powiatów, gdzie powstały lo- 
kalne Komitety S. K. R4K. Ko- 
mitety takie działają w naste- 
pujących miejscowościach; Lu- 
sowo, Chodzież, Gostyń, Każ- 
mierz k/Poznania, Śrem, Konin 
Pudliszki i Wronki. 

Jeśli chodzi o radiofonizacię 
szkół — Komitet poszcżycić 
się możc dużymi sukcesami. Na 
terenie poznania przeprowadzo 
no stuprocentową radiofonizację 
43 szkół powszechnych. Już w 
trzech powiatach wszystkie 
szkoły maję radio, w pozosta- 
łych zaś akcja zmierzająca do 
stuprocentowej  radiofonizacji 
szkół prowadzona jest z dużą 
energią. 


Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika Narodowe- 
go” to ci, którzy nie 
zapominają 0 wpłacie 
prenumeraty 


Rozwój krótkofalarstwa na 
śląsku 

Staraniem Śląskiego Klubu 
Krótkofalowców został zorga- 
nizowany dla Człoków Klubu 
czteromiesięczny kurs krótko- 
falowy, mający na celu przygo 
towanie słuchaczów do egzami 
nu na świadectwo uzdolnienia. 
Uzyskanie takiego świadectwa 
jest konieczne przy otrzymaniu 
licencji na posiadanie prywat- 
nej stacji doświadczalnej, ama- 
torskiej nadawczo-odbiorczej. 
Kurs zaznajamia uczestników z 
wiadomościami elektrotechniki 
' radiotechniki. 

Jak można stwierdzić zainte- 
resowanie kursem jest duże, 


Na kurs uczęszcza 38 człon- 
ków klubu, którzy ubiegają się 
o licencję i chcą stać się krót- 
kofalowcami-amatorami. Kurs 
odbywa się trzy razy tygod- 
niowo, we własnym lokalu Klu: 
bu w gmachu Rozgłośni Pol- 
skiego Radia w Katowicach. 


Obowiązkowymi przedmiota- 
mi kursu są: elektrotechnika i 
radiotechnika. Poza tym odby- 
wa się nauka odbioru i nada- 
wania znaków Morsa. Dodatko- 
wymi przedmiotami są: regula- 
min służby ruchu oraz dokła- 
dna znajomość „języka między- 
narodowego” t.zw. kodu i slan 
gu, za pomocą którego każdy 
krótkofalowiec może. się poro- 
zumieć z innymi, znajdującymi 
się na innej kuli ziem- 
skiej. * 


części 


Edward Zipser i Syn 


Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku 


poleca swoje wyroby — szewioły, kamgarny, wojskowe, su- 
kna bilardowe, oraz koce i pledy podrożne. Panom Mistrzom 
krawieckim przesyłamy na życzenie pełną kolekcję. 


LM 


Poradnia techniczna dla radie- 
słuchaczy łódzkich 


Klub Radioamatorów w Ło- 
dzi uruchomił poradnię techni- 
czną dla radiosłuchaczy. Pora- 
dnia ta postawiła sobie za za- 
danie udzielanie radiosłucha- 
czom wskazówek technicznych 
na wypadek wadliwego funk- 
cjonowania odbiornika, wystę: 
powania w odbiorze radiowym 
zakłóceń i innych przeszkód, 
które czynią odbiór niemożli= 
wym. 

Równocześnie?w związku ze 
zbliżającym się nowym rokiem 
i wzmożonym zainteresowaniem 
mieszkańców odbiornikami ra- 
diowymi — Klub udzielać bę- 
dzie wskazówek co do |najtań- 
szego Źródła zakupu „radiood- 
biorników. ; 

Poradnia czynna jest w po- 
niedaiałki | piątki w godzinach 
od 19.00 do 21.00 w lokalu 
Klubu przy ul. Przejazd 34. 


Redakcja i Administracja 
ul. Słowackiego 28 parter 


wejście od frontu 

CENY OGLOSZEN: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 

Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą do domu lub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote miesię* 
cznie. 


Popierajcie P. C. K. 


SKŁAD FABRYCZNY 
Katowice, ul. 3 Maja 7. 


gramy zamorskich stacyj, odtwarza- 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty, 
Demonstracja w firmie 


IRENEUSZ LUFT 


Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14. 


„Europa” przygotowuje na Sylwestra moc niespodzianek 
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